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Chluba narodu — À - 


Ludowe Lotnictwo 


stoi czujnie na straży pokoju 
Święto polskiej floty powietrznej 


WARSZAWA. W centralnych pokazach lotniczych, które odbę- 
dą się 26 bm. w dniu Święta Lotnictwa na Okęciu w Warszawie, 
wezmą udział przodujący w wyszkoleniu bojowym i politycznym mło- 
dzi piloci i wychowankowie ludowego lotnietwa wojskowego, czo- 
łowi piloci szybowcowi i motorowi Ligi Lotniczej oraz wyróżnia- 
jący się skoczkowie spadochronowi. ; 


Japończycy ` 
nie chcą 


separałystycznego traktatu 


'TOKIO. — W Tokio odbył się, mi 
mo prześladowań i represji policyj- 
nych, 5-dniowy Krajowy Kongres 
Bojowników o Pokój z- udziałem 
250 delegatów. z 37 prefektur. Na 
kongresie podsumowano dotychcza- 
sowe wyniki zbierania podpisów pod 
apelem Światowej Rady Pokoju i 
pod żądaniem zawarcia wszech- 
stronnego traktatu pokojowego z 
Japonią. Do 15 sierpnia br. apel o 
zawarcie Paktu Pokoju między wiel 
kimi mocarstwami podpisało w Ja- 
ponii 5.186.846 osób. Żądanie wszech 
stronnego traktatu pokojowego i za 
przestania  remilitaryzacji Japonii 
podpisało dotychczas 4.647.625 osób. 

Kongres uchwalił również rezolu- 
cję domagającą się od rządu i par- 
lamentu japońskiego prowadzenia 
polityki pokojowej. Rezolucja żąda 
, likwidacji rezerwowego korpusu po 
licyjnego, likwidacji japońskiego 
przemysłu wojennego i przestawie- 
nia go na produkcję pokojową. 

Kongres postanowił proklamować 
dzień 1 września br. jako narodowy 
dzień pokoju na znak protestu na- 
rodu japońskiego przeciwko amery- 
kańskiemu projektowi separatystycz 
nego traktatu pokojowego z Japo- 
nią. 


Przyjęcie w Bukareszcie 
wydane przez 


Marsz. Woroszyłowa 


BUKARESZT. — Przewodniczący 
radzieckiej delegacji rządowej, któ- 
ra przybyła do Rumunii na uroczy 
stości 7 rocznicy wyzwolenia krajů% 
przez Armię Radziecką — wice- 
przewodniczący Rady Ministrów, 
marszałek Związku Radzieckiego 
— K. Woroszyłow oraz ambasador 
ZSRR w Rumunii — $. Kawtaradze 
wydali w Bukareszcie, w- gmachu 
ambasady radzieckiej przyjęcie. 

Przyjęcie upłynęło w niezwykl 
serdecznej atmosferze. i 


Dnia 19 bm. przyjechała do Giżye 
ekipa robotniczo - wojskowa złoża- 
na z aktywistów i przedewników 
pracy Muranowa oraz 2 oficerów i 
orkiestry wojskowej. 
Na zdjęciu: Dzieci z Giżyc śpiewają 
piosenki radzieckie przy akompania 
mencie harmonii kaprala Nowaka z 
orkiestry wojskowej, 


Pierwszą grupę samolotów: pro- 
wadzić będzie oficer Sosnowska- 
Kamińska, doskonały instruktor pi- 
lot. Oficer Sosnowska wyszkoliła już 
niejedną dziesiątkę młodych pilo- 
tów bojowych ludowego lotnictwa. 
Z pełną ofiarnością pracuje ona nad 
wychowaniem nowych kadr oficer- 
skich. 


Powrót delegacji 
Rządu RP z Bukaresztu 


WARSZAWA. — W dniu 25 bm. 
powróciła z Bukaresztu — z uro- 
czystości święta narodowego Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej — de- 
legacja Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w osobach ministra Gospodar 
ki Komunalnej, Kazimierza Mijala 
i generała brygady, Stanisława Okę- 
ckiego. 


Pierwsze miejsce 


w bawełnie 
zajęły ZPB im. Luksemburg 


Tegoroczny etap współzawodnic- 
twa _ międzyzakładowego fabryk 
przemysłu bawełnianego zakończył 
się w II kwartale zwycięstwem ZPB 
im. Róży Luksemburg. aż 

Zakłady te uzyskały w ramach 
tego współzawodnictwa pierwsze 
miejsce oraz sztandar przechodni 


z rąk załogi Zakładów im. Dzier- 
żyńskiego. Na posiedzeniu sądu 
konkursowego, w którym udział 


wzięli przedstawiciele Zarządu GŁ 
Związku Włókniarzy, oraz Central- 
nego Zarządu Przemysłu Bawełnia- 
nego podkreślano znaczne osiągnię- 
cia załogi ZPB im. Luksemburg, 
wyrażające się wykonaniem planu 
w 105,5 proc. obniżką kosztów włas- 
nych o 4,77 proc. w stosunku do 


planowanej, oraz zmniejszeniem po- | 


stojów maszyn o 0,9 proc. 

Drugie miejsce w ramach tego 
współzawodnictwa przyznano Za- 
kładom Bawełnianym w Andrycho- 
wię, trzecie zaś Zakładom Bawełnia- 
nym w Zelowie. : | 


Grupą samolotów odrzutowych do 
wodzić będzie oficer Stanisław Wią- 
eek. Za wzorową pracę i położone 
zasługi na odcinku wychowania no- 
wych kadr, został on w lipcu bież. 
roku odznaczony orderem Sztandar 
Pracy II klasy. W pracy swej ofi- 
cer - pilot Wiącek wzoruje się na 
doświadczeniach dowódców radzie- 


ckich. 


* * 
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WARSZAWA. — W związku z ob 
chodzonym przez cały naród polski 
w dniu 26 bm. Świętem Lotnictwa, 
dowódca wojsk lotniczych — gen. 
broni, Jan Turkiel udzielił wywia- 
du, w którym wskazał na imponu- 
jący rozwój, wzrost sprawności bo- 
jowej i poziomu technicznego na- 
szych sił powietrznych — wiernej 
straży pokoju i socjalistycznego bu- 
downictwa., 

Mówiąc o zbliżającym się Świę- 
cie Lotnictwa, gen. Turkiel stwier- 
dza, że będzie ono przeglądem mocy 
i doskonałego wyposażenia bojowe- 
go naszego lotnictwa wojskowego. 

Święto to będzie mełdunkiem zło 
żonym narodowi przez potężną straż 
jego pokojowej pracy — siły po- 
wietrzne. W licznych pokazach lot- 
nicy nasi zademonstrują wspaniały, 
nowoczesny sprzęt bojowy najnow- 
szych tůpów: - Samoloty odrzutowe, 
doskonałe myśliwce, pokażą wyso- 
ką klasę wyszkolenia technicznego. 

Dzięki ofiarnej pracy dowódców, 


Pamięci 


bojowników proletariatu 


WARSZAWA. — W dniu 25 
bm. społeczeństwo Stolicy zło- 
żyło hołd pamięci bojowników 
proletariatu polskiego: Hibnera, 
Kniewskiego i Rutkowskiego. 

Na obszernym placu przed 
mauzoleum zgromadziły się licz 
ne delegacje załóg warszaw- 
skich zakładów pracy z poczta- 
mi sztandarowymi. 

W krótkim przemówieniu se- 
kretarz organizacyjny KW PZPR 


— Kowalski, przypomniał za- 
sługi Hibnera, Kniewskiego i 
Rutkowskiego — bojowników o 


Polskę Socjalistyczną. . i 

Przy dźwiękach hymnu naro- 
dowego i Międzynarodówki, de- 
legacje robotników złożyły wień 
ce u stóp mauzoleum. 


borów, ocenia się jako 
groźbę rządu ateńskiego 
wobec. wszystkich  ele- 
mentów demokratycz- 
nych Grecji. i 
HAGA: ' Jak donosi 
dziennik: holenderski: „De 
Vaarheit*, w Indonezji 


trwają prześladowania 


obecnie w 


PEKIN. Agencja No- 
wych Chin podaje, że w 
głównych rejonach upra- 
wy herbaty — w pro- 
wincjach Czekiang, Anh- 
wei, Fukien i w połud- 
niowej części prowincji 
Kiangsu plan produkcji 
herbaty w rb. wykonany 
został z nadwyżką 10.000 
pikuli (1 pikul—60 kg). 
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UŁAN-BATOR. Dnia 25 
bm. minęło 30-lecie ist- 
nienia Mongolskiego ię 
wolucyjnego Zwiazku 


Młodzieży. Związek ten 


jednoczy 
swych "szeregach 30.000 
młodzieży, W organizacji 


pionierskiej kierowanej 
przez Związek znajduje 
się 45.000 członków. 


* * 
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ATENY. Dnia 24 bm. 
o godz. 5,00 rano został 
rozstrzelany b, żołnierz 
Georgios Iliopułos za to, 
że nie chciał się wyrzec 
swych poglądów demo- 
kratycznych. Tę nową 
zbrodnię _ monarcho-fa- 
szystów greckich, doko- 
nana w przeddzień wy- 


elementów demokratycz= 
nych. W Dżakarcie aresz- 
towano prawie wszystkich 
członków parlamentu — 
komunistów, 
** 
RZYM. Prasa włoska 


poświęca obecnie dużo 
miejsca sprawie wykry- 
tego niedawno handlu 
dziećmi. 


W wielu miastach wło- 
skich bezrobotni sprze- 
dawali lub odnajmowali 
swe dzieci różnym že- 
brakom, którzy posługi- 


aparatu. partyjno - politycznego i 
organizacji ZMP-owskich lotnictwo 
nasze może się szczycić pilotami, 
technikami, mechanikami i innymi 
specjalistami, którzy nie tylko po 
mistrzowsku władają swoją bronią, 
gle również nieustannie podnoszą 
swój poziom ideologiczny. 


Górnicy polscy 


do towarzyszy radzieckich 


KATOWICE. — Na dzień świę 
ta górników radzieckich, które 
przypada 26 bm,, Zarząd Głów- 
ny Związku Zawodowego Gór- 
ników w imieniu swoich człon= 
ków przesłał do górników Ta- 
dzieckich depeszę, w której czy 
tamy m. in.: f 

Wasze osiągnięcia produkcyj- 
ne, metody pracy zawodowej i 
związkowej są dla nas wspania- 
łym wzorem i skarbnicą, z któ- 
rej czerpiemy cenne doświad- 
czenia. Zastosowanie tych me- 
tod przyczyni się do zwiększe- 
nia siły gospodarczej naszej lu- 
dowej ojczyzny. ; 

Pracą naszą pragniemy po- 
krzyżować plany  podżegaczy 
wojennych i przyczynić się Go 
utrwalenia pokoju na świecie. 
Umacniając z dnia na dzień 
przyjaźń z Wami, kroczyć bę- 
dziemy niestrudzenie wraz z ta- 
łą polską klasą robotniczą, pod 
przewodem Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej — do so- 
cjalizmu. | 

W dniu Waszego święta ży- 
czymy Wam, Drodzy Towarzy- 
sze, dalszych- sukcesów nad 
umocnieniem i rozbudową po- 
tęgi Związku Radzieckiego, nad 
przyśpieszeniem budowy komu- 
nizmu. ł 
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* Lotnictwo nasze, dzięki troskliwej SŁ. Trojanowski 


opiece: najwyższego zwierzchnika 
polskich sił zbrojnych, Prezydenta 
Bolesława Bieruta, pod dowództwem 
wiernego syna Warszawy, wyche- 
wanka wielkiej szkoły, stalinowskich 
dowódców Marszałka Polski 


Konstantego Rokossowskiego — roz | czypospolitej 


wija się, rośnie w sile į kroczy ku 
nowym sukcesom oświadczył, 
kończąc wywiad dowódca wojsk lot 
niczych gen. broni Jan Turkiel, 


posłem RP 
. eo 
w Szwajcarii 
WARSZAWA. Prezydent Rze- 
Polskiej mianował 
Stanisława  Trojanowskiego po- 
słem nadzwyczajnym i ministrem 
pelnomocnym w Szwajcarii. 


Surowe wyroki na spekulantów 


Kary w 


iezienia 


za nielegalny ubój i handel mięsem 


WARSZAWA. — Prowadzące walkę z przestępczością organa Pro- 
kuratury RP i Milicji Obywatelskiej w dalszym ciągu wykrywają szko= 


dników gospodarczych, dokonującyc 
y chlewnej, bydła i cieląt oraz zwalczają po- 
całe zorganizowane szajki trudniące się nie- 


„potajemnegę uboju. trz 
jedynczych spekulantów 


"w  antysanitarnych warunkach 


legalnym handlem mięsa. Sądy wojewódzkie i delegatury Komisji Spe 


cjalńej z całą bezwzględnością karzą przestępców 


życie gospodarcze w naszym kraju 
'lub choroby. - 


e 


Sąd Wojewódzki w Poznaniu roz 
patrzył ostatnio w trybie doraźnym 
sprawę zorganizowanej kliki speku- 
lantów: Walentego Dulata, Wilhel- 
ma Palacza, Leona Rzepy, Jana Bar 
teckiego, Jana Króla'i Piotra Kró- 
la, oskarżonych o notoryczne zajmo 
wanie się ubojem żywca i nielegal- 
ną sprzedażą mięsa, 


Oskarżeni, zorganizowali potajem, 


ny skup bydła i handel mięsem, co 
spowodowało gwałtowne zmniejsze- 
nie podaży żywca na spędach w po- 
wiecie nowotomyskim. - 

W wyniku rozprawy .Sąd''Woje- 
wódzki w: Poznaniu skazał: Walen- 
tego Dulata na karę 6 lat więzienia, 
10 tys. zł. grzywny, konfiskatę mie- 
nia i pozbawienie praw obywatel- 
skich na '5 lat, Jana Króla na 4 la- 
ta więzienia i' pozbawienie praw o- 
bywatelskich na okres 2 lat. Pozo- 
stali oskarżeni otrzymali kary od 
2 do 3 lat więzienia. 

%* 


Delegatura Komisji Specjalnej w 
Łodzi skierowała ostatnig do obozu 
pracy dwóch spekulantów, . trudnią- 
cych się zawodowo nielegalnym u- 
bojem bydła. Właściciel sklepu ma- 
sarskiego we wsi Maciejowice pow. 
łowickiego, Henryk Bartosik za u- 
prawianie przestępczego procederu, 
skazany został na '24 miesiące obozu 
pracy i grzywnę w wysokości 5 tys. 
złotych, 

Drugi spekulant, Alojzy Pawlak, 
skazany został na 12 miesięcy obozu 


Burma odrzuciła 
amerykański projekt 
traktatu z Japonią 


LONDYN. — Jak donosi z Ran- 
gunu agencja Reutera, Burma od- 
rzuciła definitywnie projekt trakta- 
tu pokojowego z Japonią przedsta- 
wiony przez USA. Nie przyjęła ona 


wali się nimi w uprawia- į również zaproszenia na konferencję 


niu swego procederu. 


w San Francisco. ji 


Cześć lotnikom Ludowego Lotnictwa Wojskowego, 
przodownikom wyszkolenia bojowego i politycznego! 


dezorganizujących 


oraz powodujacych czesto zatrucia 


pracy, za potajemny ubój trzody 
chlewhej i wprowadzanie do handlu 
mięsa niepoddanego badaniom lekar 
skim. 


Utworzenie komisji 
do walki ze spekulacją 


w Warszawie 


WARSZAWA. — W myśl uchwa- 
ły Rady Ministrów w sprawie wzmo 
żenią walki ze spekulacją w dniu 25 
bm. powołana została przy Prezy- 
dium Rady Narodowej m. st. War- 
szawy Komisja do Walki ze Speku- 
lacją i Nadużyciami w Handlu. 

Na pierwszym swym posiedzeniu 
komisja opracowała plan jak naj- 
szybszego zorganizowania szerokiej 
kontroli społecznej dla wzmożenia 
walki ze spekulacją. 

Przy  prezydiach Dzielnicowych 
Rad Narodowych powołano 6 dziel- 
nicowych komisji do walki ze spe- 
kulacją i nadużyciami w handlu. 

Komisje rozpoczęły swoją działal 
ność w dniu 25 bm. W każdej ko- 
misji zorganizowane zostały codzien 
ne dyżury członków komisji w go- 
dzinach 18 — 21.: » 


Iran 
nie podporządkuje się 


imperialistom angielskim 


TEL A+ AVIV. — Z Teheranu do- 
noszą, że w dzienniku „Bahtare 
Emruz“ ukazał się artykuł wicepre- 
miera rządu irańskiego Fatemi, któ- 
ry omawiając zerwanie anglo-irań- 
skich rokowań w sprawie eksploata 
cji nafty, pisze m. in.: 

Przewodniczący delegacji brytyj- 
skiej Stokes powinien zrozumieć, że 
naród irański nie zamierza podpo- 
rządkowywać się imperialistycznym 
dążeniom Wielkiej Brytanii. Jeżeli 
Stokes nie chce narazić jeszcze bar- 
dziej na, szwank prestiżu Anglii, to 
powinien poradzić rządowi brytyj- 
skiemu, by zrewidował*swe stano- 
wisko wobec [Iranu i zaniechał 
wreszcie imperialistycznej polityki 
wobec naszego kraju. 
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Z kraju socjalizmu 


W szkole 
przyszłych górników 


Na ulieach osiedla kopalni „Li- 
diewka”, w Zagłębiu Donieckim, 
spotkać można często młodych. lu- 
dzi ubranych w mundury górników 
radzieckich, którzy wracają weso- 
łą grupą z kopalni. 

Wieczorem widzimy ich w parku 
na zabawie tanecznej, albo też na 
baisku piłki nożnej, czy w teatrze.. 
Ci weseli, energiczni chłopcy, to 
wychowankowie liceum górniczego. 
przygotowującego  wykwalifikowa- 
nych górników, w tej liczbie kie- 
roweców  elektrowozów,  mechani-. 
ków maszyn wrębowych i kombaj- 
nów węglowych. 

W Związku Radzieckim. gdzie 
bezrobocie należy do dalekiej prze- 
szłości, a przemysł — w tej liczbie 
i przemysł węglowy — rozwija się 
z każdym rokiem, daje się odcznć 
coraz większe zapotrzebowanie na 
wykwalifikowanych robotników. Dla 
tego już przed wojną stworzono w 
ZSRR specjalną sieć szkolenia ro- 
bomików szkoły Ministerstwa 
Rezerw Pracy. W skład tej. sieci 
wchodzą także szkoły górnicze. 

System wychowania i program 
nauki w górniczych zakładach nau- 
kowych ułożony został w ten spo- 
sób, by każdy uczeń miał możność 
całkowitego opanowania obranej 
specjalności, zdobycia wykształce= 
nia ogólnego i podniesienia swego 
poziomu kulturalnego. Przykładem 
tej organizacji nauki może służyć 
liceum przy kopalni „Lidiewka*. 

Zajmuje ono 4 gmachy w pobli- 


żu kopalni. W pierwszym — miesz- 
czą się klasy i pracownie, w dwóch 
następnych — sypialnie uczniów, w 


czwartym — jadalnia, sala gimnasty-. 
czna i klub, 

„Państwo radzieckie? łoży na 
wszystkie potrzeby uczniów: otrzy- 
mują oni bezpłatnie naukę, uyży- 
wienie, umundurowanie, odzież ro- 
boczą, podręczniki i pomoce nauko- 
we. 

Uczniowie studiują teorię górnic- 
twa, poznają podstawowe właściwo- 
ści węgla i ryd, prace przy wrę- 
bie i obudowie, nowy sprzęt gór- 
niczy, organizację pracy w kopalni 
itp, Program obejmuje także przed- 
mioty ogólnokształcące. 

Pracownie wyposażone są w róż8 
nego rodzaju pomoce naukowe, nie 
wyłączając maszyn i urządzeń tech- 
nicznych, W pracowni górniczej np. 
znajduje się naturalnej wielkości 
makieta ściany z otwartym chodni- 
kiem, na której poglądowo pokaza- 
na jest obudowa. Obok umieszczono 
makietę obiektów naziemnych ko= 
palni. 

Wyniki pracy przeważającej więk- 
szości wychowanków liceum rów- 
nież nie są gorsze. Niezależnie od 
tego, w jakiej kopalni pracuja —' 
nazwiska ich widnieją zawsze 
wśród nazwisk przodujących górni- 
ków. Wezorajsi uczniowie stali się 
dziś mistrzami w swoim fachu, sta- 
* chańotecami-nowatorami produkcji. 


§ iedem lat temu, tj. 23 sierpnia 
1944 roku, jednostki Ludowe 
go Lotnictwa Polskiego przystąpi- 
ły u boku bratniego lotnictwa ra- 
dzieckiego do walki z faszyslow= 
skim najeźdźcą. Pierwsza zwycię- 
ska walka powietrzna naszych mło 
dych łotników, którą stoczono w re- 
jonie Warki, zakończyła się zwycię- 
stwem Polaków, 

Rocznica tej zwycięskiej akcji b0 
jóowej Bbchodzona jest odtąd w na- 
szym kraju jako dzień Święta Lot- 
nietwa, a pokazy Aotnicze organi- 
zowane rokrocznie w tym dniu stały 
się ulubionym świętem mas pracu- 
jących. 

By zdać sobie sprawę ze źródeł 
siły i charakteru naszego odrodzo- 
nego lotnietwa, cofnijmy się wstecz. 
Zobaczmy, jak przedstawiało się lot 
nietwo nasze w okresie przedwrześ 
niowym, kiedy władza była w rę- 
kach stojącej na usługach obcych 
sił imperialistycznych burżuazji, kie 
dy lud pracujący nie miał żadne- 
go wpływu na tworzenie sił obron- 
nych swej ojczyzny. 


* * 


x a 

p rzyczyną klęski wrześniowej 
była w znacznej mierze sła- 

bość armii przedwrześniowej. Sana- 


cyjne rządy i dowództwo nie też nie 


czyniły, by rozbudować silne, no- 
woczesne. lotnictwo. W ciągu całego 
okresu międzywojennego nie zro- 
biono nawet planu rozbudowy lot- 
mictwa, Samoloty -zaś dostarczane 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Na święto Lotnictwa Polskiego 


(ni wiernie służą Ojczyźnie! 


naszym pilotom z lubelskiej fabry- 
ki „Plage i Leśkiewicz”* słusznie na 
gwano „latającymi trumnami', 

Sanacyjni dygnitarze, wespół, 
rozmaitymi ciemnymi typami w ro- 
dzaju właścicieli wyżej wymienio- 
nej już fabryki „Plage i  Leśkie- 
wicz“, dopuszczali się kosztem lot- 
nictwa AE: różnego rodzaju 
machinacji, adużyć, kradzieży, któ 
re-przynosiły im i zagraniczny m ka- 
pitalistom ogromne zyski, j 

Dowodzi tego chociażby umowa z 
francusko - polską firmą  „Franc- 
pol“, która miała jakoby dostarczyć 
rocznie 600 silników i 300 płatow= 
ców bojowych oraz wybudować fa- 
brykę samolotów. Firma ta, której 
wypłacono zaliczkę w wysokości 1 
miliona złotych, żadnej fabryki nie 
wystawiła, a zamiast 600 silników i 
300 płatowców wybudowała 2 nie- 
kompletne kadłuby. 

A oto drugi przykład szalejącej 
korupcji, obrazujący zdradziecką po 
litykę przedwojennych rządów Pol- 
ski sanacyjnej. 

W maju 1939 roku sprzedano 
sprzymierzonemu wówczas z Hitle- 
rem rządowi  faszystowskiemu w 
Bułgarii 36 polskich bombowców 
P-43, mimo że całe nasze lotnictwó 
w sumie posiadało zaledwie 46 sa- 
molotów tego typu. 

Słusznej, zdolnej do zapewnienia 
niepodległości polityce sojuszu z je 
dyną wielką siłą postępową 
Związkiem Radzieckim, przeciwsta- 


Wyrosną z nich dobrzy piloci! 


w, 


wicz zapoznaje z mapą lotniczą młodych 


licznych Ośrodkach Szkoleniowych Ligi Lotniczej, młodzi chłopcy I dziew- 
częta uczą się pilotażu szybowcowego, 


Na zdjęciu — na szybowisku L. L. w Strzebielinie. 


Cienkie- 
Jerzego 


Instruktor Jan 


pilotów: Ryszarda Stachulę, 


Gajewskiego i Ryszarda Paradowskiego. 


CAF — fot. Celle 


z 


wiano zgubną, prowadzącą do nie- 
uchronnej klęski narodu politykę 
bratania się z najgorszym -wrogiem 
Polski — z Hitlerem. 

Nie dziwnego, że, w tragicznych 
dniach wrześniowych lotnictwo pol 
skie nie odegrało prawie żadnej ro- 
li. Samoloty hitlerowskie bezkarnie 
niszczyły nasze -miasta i wsie, mor- 
dowały bezbronńą ludność. 


Przestarżały sprzęt lotniczy oka- 
zał się całkiem bezużyteczny, gdy 
wypadłó mu zmierzyć się w powie- 
trzu z lotnictwem hitlerowskim. Na 
sze lotnictwo nie mogło odegrać ża- 
dnej roli m. in, i dlatego, że korpus 
oficerski, składający się z synów 
klas uprzywilejowanych, oderwany 
był całkowicie od narodu. 

* * 


H istoria naszego Ludowego Lot 
nictwa Polskiego rozpoczyna 
się z chwilą, gdy na gościnnej ziemi 
radzieckiej zaczęły tworzyć się pol- 
skie siły zbrojne, 
a Na froncie, decydującym o prze- 
biegu drugiej wojny światowej pol 
o" 8 i : j 
scy lotnicy uzyskali możność pono- 
wnego zmierzenia się z hitlerowski- 
mi korsarzami powietrznymi. 
Zastępy młodych polskich - pilo- 
tów, nawigatorów i techników two 


T. K. — ŁÓDŹ: — Interweniowall 
śmy w Pana sprawie u naczelnego 
dyrektora zakładów, w których jest 


Pan zatrudniony. Dyrektor obiecał 
nam zająć się Pana losem i w ra- 
mach istniejących możliwości oka- 
zać pomoc. 


* 
w. 
MŁODY CZYTELNIK: — W Kor- 
pusie Kadetów nie ma już wolnych 
miejsce na rok 1951-52. Podajemy 
adres: Korpus Kadstów KBW — 
Warszawa (6). 
* j * 
A. LERCZYŃSKA: — Interwenio 
waliśmy w sprawie zasiłku. Sprawa 
jest w toku załatwiania. Prosimy 0 
dodatkowe wyjaśnienie, - dlaczego 
dziecko, , chore na szkarlatynę, nie 
zostało umieszczone w szpitalu. 
* s 
x 
STROSKANA W. R, — RADO- 
GOSZCZ: — Redakcja nie pośredni 
czy w sprawach przydziału pracy. 
Najwłaściwsza droga — to Urząd 
Zatrudnienia, dokąd radzimy ponow 
nie się zwrócić. 
* 4 1> 
L. RUTA: Pretensje Pani są nte- 
uzasadnione. Od 1 stycznia br, po- 
bory Pani były zryczałtowane, obt 
czona więc przez Panią ilość prze- 
pracowanych godzin nie miała tu 
zastosowania. Przy ostatniej wypła 
cie potrącono Pani ratę za zadekla- 
rowaną przez nią pożyczkę oraz za 
Opuszczone bez usprawiedliwienia 3 
dni robocze. Rachunek się zgadza. 
* * * 
EWA Z OSTROWIA: Matce na- 
fes się szacunek i powinna Pani li- 


rzyły się na terytorium Związku Ra|Czyć się z jej zdaniem — nie mniej 


dzieckiego w Grigoriewskoje, Czka- 
łowie i Wielsku, gdzie pod kierow- 
nictwem nauczycieli — oficerów ra- 
dzieckich — przyswoili sobie nowo- 
czesną naukę pilotażu i techniki lot 
niczej. 

Już w toku wspólnej pracy szkolę 
niowej zadzierzgnęły się głębokie 
więzy przyjaźni między instrukto- 
rami radzieckimi a młodymi lotni- 
kami polskimi. Przyjaźń ta po roz- 
poczęciu wspólnej akcji bojowej 
stworzyła najtrwalszą tradycję na- 
szego lotnictwa — braterstwo broni 
lotnictwa polskiego z lotnictwem ra 
dzieckim, wykute we „wspólnych 
bojach z faszystowskim lotnictwem 
hitlerowskim. | 

Młodzi polscy piloci są dumni, iż 
są uczniami  najpotężniejszego na 
świecie lotnictwa radzieckiego. 

Pogłębiając braterstwo broni z o- 
kresu wojny, starają się dorównać 
swym braciom — dumnym sokołom 
stalinowskim, dzięki którym w o- 
kresie powojennym Związek Ra- 
dziecki stał się najpotężniejszym 
mocarstwem lotniczym świata. 


nie jest Pani obowiązana wyjść za 
Mąż za człowieka dla którego nie 
żywi Pani żadnych uczuć. Powinna 
Pani poważnie o tym z matką po- 
rozmawiać i wytłumaczyć jej to. Od 
biegliśmy daleko od czasów, kiedy 
wydawano córki za mąż według u- 
podobania matek czy ojców. Nie 
wątpimy, że jeżeli matka naprawde 
pragnie Pani 'sźczęścia — podzieli 
na pewno teń pogląd. 


Z. KATIN, (A N. — KALISZ: Ra- 
dzimy zasięgnąć informacji bezpo- 
średnio w Wydziale Społeczno- Ad- 
ministracyjnym przy Prezydium Ra 
dy Narodowej, 
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POLSKIE RADIO 


PONIEDZIAŁEK, 27 SIERPNIA 


13.320 Muzyka dla wszystkich. 14.30 „w 
stołówce urzędniczej przed stu laty“ — 
fragment pow. J. Korzeniowskiego, 14.50 


Radziecka muzyka operetkowa i filmo- 
wa, 15.30 Audycja dla dzieci. 1550 Audy- 
cja PCK dla chorych. 16,05 Utwory na 
saksofon. 16.20 Program lokalny, 17,15 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Skrzynka 
Wszęchnicy Radiowej. 18/5 Program 10- 
kalny. 19.20 Muzyka. 20. 30 Audycja póe- 
tycka, 21.00 D- Szostakowicz: Oratorium 
„Pieśń o lasach". 21.45 
robotnicze" Wandy Augustynowicz. 
22.00 Muzyka i aktlialności. 2230 Muzyka 
taneczna. 23.10 Koncert orkiestry rozgło- 
śni ac ic n 


Codzienna nowelka , xpressu” 
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G. Płatonowa 


MWinowajca 


Alik ciężko zawinił: pomimo napom- 
nień matki, która kazała mu być pun- 
ktualnie na obiedzie, poszedł o dwunastej 
na spacer i wrócił do domu dopiero wie- 
czorem. 

Na zapytanie, gdzie był, odpowiedział, 
że cały ten czas spędził u kolegi Koli 
Smirnowa. Niestety, telefoniczna rozmo- 
wa, przeprowadzona: pomiędzy matkami 
obu chłopców, wykazała kłamstwo Alika, 

Postanowiono rozpatrzenie tej sprawy 
odłożyć do dnia następnego tj. do nie- 
dzieli... 

Śniadanie minęło w milczeniu. 

Alewtyna Pietrowna i starsza siostra 
Alika Olga, studentka instytutu pedago- 
gicznego, siedziały przy stole, a Iwan Wa- 
syliewicz, wzdychając ciężko, usadowił się 
ną kanapie. Spojrzał na syna i powie- 
dział poprzez zaciśnięte zęby: 

— Chodźno tutaj! 

Chłopak opuścił głowę 1 zbliżył się do 
kanapy. 

— Cóż to znaczy, synu? Jak długo za- 
mierzasz oszukiwać matkę? 

Spojrzenie opuszczonych 
przesunęło się po stoliku, 


oczu Alika 
stojącym przy 


kanapie i zatrzymało na jakiejś nitce, wy, 


stającej z serwetki. Palce jego zaczęły się 
nią machinalnie bawić. ` h 
.— Rozmawiasz teraz ze mną i bądź 
łaskaw poświęcić mi trochę uwagi! — 
ostrym ruchem ręki Iwan Wasyliewicz 
odsunął ”syna od stolika. — Jeszcze raz 
pytam się ciebie: czy długo masz zamiar 
„oszukiwać swoją matkę? 


— Ja jej nie oszukuję! — odpowiedział 
Alik ; włożył rękę do kieszeni. 

Dopiero w tej chwili zauważył chłopak, 
że pokój pełen jest słonecznego blasku, a 
przez okno docierają tu wesołe okrzyki 
Walerka i Kostii. Widocznie przyjaciele 
wymyślili jakąś nową, interesującą zaba- 
wę. A ojciec pewnie będzie mówił długo 


i rozwlekle i kto wie, czy Alikowi uda 
się spotkać z przyjaciółmi... 
— Spójrzno na mnie — głos Iwana 


Wasyliewicza przerwał zamyślenie syna 
— pamiętaj: kłamstwo jest najwstrętniej- 
szą rzóczą na świecie. Po pierwsze dowo- 
dzi ono braku poszanowania dla rodziców, 
a po drugie — to w ogóle jest podłość. 
Nierazsmówiłem już z tobą na ten temat. 
lleż to razy obiecywałeś, że nie będziesz 


okłamywał ani mnie, ani mamy! Noi co 
z tego wyszło? Codziennie jakieś nowe 
kawały. Gdzie ciebie tego uczą? W 
szkolę? 


— Nie — szybko i ze zdziwieniem od- 
powiada Alek. 

— A może uczysz się tego ode mnie, 
albo od mamy, albo od Olgi? 

— Nie. - 

— Ojcze — mówi Olga — wybacz, ale 
zdaje mi się, że ta rozmowa powinna być 
imaczej prowadzona. 
` — A to co nowego? — wybuchnął Iwan 
Wasyliewicz. — Jajko uczy kurę! Dużo 
już ty się znasz na wychowaniu dzieci, 
choć uczyłaś się w instytucie pedagogicz- 
nym! Jak będziesz miała własne dzieci, 
zobaczymy, ca wtędy będziesz mówiła. 


poż nEn ER: ENEA: PIE gn PRZE PARĄ, OJ CEE EA 


Olga zamilkła, wstała į podeszła do ok- 
na. W Aliku obudziła się nadzieja, że 
może mu Olga dopomoże jakoś wybrnąć 
z tej sytuacji. Iwan Wasyliewicz, chodząc 
nerwowo po pokoju, mówił dalej: 


— Trzeba zastosować najpoważniejsze. 


środki w stosunku do tego młodzieńca 
Cóż z niego będzie? Dziś oszukał kolegę, 
jutro oszuka mnie, a pojutrze — państwo. 
Widocznie w szkole zbyt mało zajmują 
się tymi sprawami. Szkoda, że zakończył 
się rok szkolny, trzebaby pomówić z na- 
uczycielem. 

Alik wyobraził sobie nagle, jak to oj- 
ciec rozmawia gniewnie z jego miłą na- 
uczycielką, Katarzyną Mikołajewną. Zro- 
biło mu się jakoś ckliwie, z oczu potoczy- 
ła się jedna łza, a za nią druga ; trzecia... 

Czego płaczesz — powiedział Iwan Wa- 
syliewicz — lepiejbyś nie kłamał. 

— Kłamiesz ; kłamiesz! — uniósł się 
nagle chłopczyk. — A dorosłym to wolno 
kłamać? Na przykład na mamę wcale się 
nie gniewałeś, gdy okłamała ciocię Warię. 
Ciocia chciała pożyczyć piętnaście rubli, 


a mama powiedziała, że nie ma wcale 
pieniędzy. A miała ich przecież pełen 
portfel! 


Alewtyna Pietrowna załamała ręce i ze 
zdziwienia otworzyła usta. Olga odwróciła 
się, ażeby ukryć uśmiech 

— A skąd ty wiesz, że mama miała pie- 
niądze? — zapytał Iwan Wasyliewicz. 

— Skąd, skąd! 
rubla czterdzieści na lody ; widziałem, 
że ma pełną torebkę pieniędzy. A wczo- 
raj! Też się mama nie gniewała.na ciebie, 
gdy zatelefonowałeś do biura, że się spóź- 
nisz, bo musisz iść do dentysty. A wcale 
nie poszedłeś i nawet cię zęby nie bolały! 
A mama tylko się śmiała! 


Sama mi później dała” 


Iwan SLE OE A usiadł na kanapie z 
miną człowieka, który jest u kresu sił. 
W pokoju zapanowało milczenie 

— No, widzisz — odezwał się ojciec — 
czasemebywają takie okoliczności.. jakby. 
to powiedzieć... to coś całkiem innego... 

— I mnie się zdarza, że zachodzą oko- 
liczności — przerwał Alik. 

— Jakież to okoliczności? — wmieszała 
się do rozmowy Olga. 

— No jakie? Jeśliby na przykład powie- 
dzieć, że byłam wczoraj bez pytania na 
stadionie, mama postawiłaby mnie do 
kąta. 

— To trzeba się było SAW — jek- 
nęła Alewtyna Pietrowna. 

— Rzeczywiście, zapytać się! A kul 


"m; pozwoliła iść na stadion, kiedy zabro” 


niłaś mi nawet o tym myśleć? No co? 
Oczywiście, że nie! 

Zabrzmiał ostro dzwonek telefonu. 
Iwan Wasyliewicz wzdrygnął się ; powie- 
dział do żony: 

— Jeśli to do mnie, to powiedz... 
ale spojrzawszy na Alika dorzucił moc” 
nym głosem — powiedz, że jestem w do- 
mu! € sj 

A kładąc rękę na ramieniu syna dodał: 

— Wiesz zo, idź przejść się. Ale pamię* 
taj, że jeszcze powrócimy do tej rozmo” 
wy. 

Chwilę później z podwórza 
radosny okrzyk: 

— Walery, Kostia! Już jestem! 

— Tak, to.trudna sprawa — powiedział 
Iwan Wasyliewięz, patrząc na uśmiecha- 
jącą się córkę — musimy się nad tym po” 
ważnie naradzić — i wziął do ręki słu- 
chawkę telefoniczną. 

(Z „Krokodyla” tlum J. K4 


zabrzmiał 


„Wspomnienia. 


aeai TARII 


WICEK: — Oto i nasz mały! Smyk jest 


unktualny, to dobrze... 


JASIO: 
spać z radości, 
wę do Hea.. 


— Dzień dobry! 


- Pomożemy władzom 


zwalczać spekulacię! 


IW idomok o ostatniej uchwale 
Rady Ministrów, mającej na 
eelu ukrócenie spekulacji, przyjęta 
została przez. łódzki świat pracy z 
dużym zadowoleniem. Dowodzą te-' 
go choćby komentarze i rozmowy; 
na ten temat, jakie można usłyszeć | 
na ulicach miasta czy w lokalach | 
sklepowych. | 

Nasi współpracownicy odwiedzili | 
wczoraj kilka sklepów i zakładów 
pracy. A oto ich notatki. 

W sklepie rzeźniczym przy ul. 
Piotrkowskiej 97 rozmawiamy z je- 
dną ze stojących w kolejce osób — 
ob. Anielą Marciniak. 

— Uchwałę czytałam — mówi ob. 
Marciniak. — Uważam, że trzeba 
ostro karać spekulantów, zajmują- 
cych się potajemnym ubojem. Gdy- 
by nie oni, wszystko mięso trafia- 
łoby do nas, ludzi pracy. 

— Słusznie — wtrąca się do roz- 
mowy stojąca obok starsza kobieta, 
ob, Anna Stefaniak. — Ludzie nie 
powinni w ogóle kupować mięsa, 
pochodzącego z nielegalnego uboju. 
Nigdy nie wiadomo, jakie choroby 
w nim siedzą. Można się nawet za- 
truć.. Mamy :nadzieję, że uchwała 
wpłynie na polepszenie zaopatrze- 
nia świata pracy w mięso. 

W jednej z sal „Gumówki”, pra- 
cownice naciągają na ramy podszew 
ki'do śniegowców, 

— Uchwała pomoże — mówi ob. 
Janina Bardyga, — Musimy jednak 
wszyscy pomóc władzom w wykry- 
waniu i tępieniu spekulacji, Uchwa 
ła powinna być  przedyskutowana 
przez personel sklepów uspołecznio 
nych, od którego w dużym stopniu 
zależy ukrócenie spekulacji. 

Stojąca za jednym ze stoisk w 
Powszechnym Domu Towarowym, 
ob. Janina Rożniata, odmierza ku- 
pon materiału. 

— Gdy posypią się kary na špe- 
kulantów — mówi — znikną kolej- 
ki w sklepach i towar nie będzie 
niknął w czeluściach komórek. 

Marian Kaczor z ZPW im. Świer- 
czewskiego opowiada w gronie zna- 
jomych e podstępnych machina- 
cjach spekulantów. 

— No, ale przyszła kryska na Ma-= 
tyska — uśmiechą się z zadowole- 
niem. — Nasze władze wezmą się 
teraz za nich, a my pomożemy wła- 
dzom i oczyścimy kraj z leniów í 
darmozjadów, żerujących na zarob- 
ku robotnika! 


ludi pracy „lwia 


Nie mogłem 
że pójdę dziś na tę zaba- 


BEDZIE NEONY POWT 
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; m di, Hr, 


NUTA 


Felenowie z okazji 


nie pokoju... 


„Zamrożony ... 


WICEK: — To jest zabawa 


Wszyscy jesteśmy dumni z naszych pilo- 
tów, którzy dzielnie pełnią służbę w obro- 


lód 
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„lucy KRL 


taki mały... 
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lotnicza w WICEK: — A teraz jak Jasio będzie JASIO: — Jaki samolot? To jest tylko 
dzisiejszego * święta. | 81760709 pokażemy mu coś ładnego. Za” | silnikowy model samolotu, jednopłato- 
raz ten: samolot fru-fru poleci sobie pod żeś akion fearokiotć ARENA TA 

obłoki... O. widzisz, jak mię wzbił do gór | 919 73101, SAMOLOÓW UZYWA SĘ 
ry. To z odległości, dlatego wydaje się sportowych popisów. Doskonałe wychadzą 


na nich loopingi... 


Dlaczego piwo jest ciepłe? 


Lenistwo kierowników sklepów oraz biurokracja 
w dyrekcjach przedsiębiorstw handlowych doprowadziły 
w Łodzi do absurdalnej sytuacji 


Klient pyta w sklepie: 


— Czy ma pami coś ciepłego do | dzi się napoi. Tak jakby lód stał się; minut. To daje w ciągu 


picia oprócz piwa? 

Kiedyś był to dobry dowcip. Dziś 
nie bawi już nikogo. Bo do ciepłego 
piwa, podgrzanej wody i lemoniady 


przypominającej pomyje, przyzwy- 
czailiśmy się tego lata. Bar- 
dzo rzadkie są wypadki, gdy poda- 


dzą nam do picia coś zimnego, 


Czy to w zakładach gastronomicz- 
nych, czy w sklepach spożywczych, 
Er A A PETE ZYKA W A TRO T T EA 


Zakłady pracy 
muszą dbać o młodocianych 


i szkolić ich zawodowo 


Zakłady pracy lekceważyły so 
bie dotąd sprawę szkolenia za- 
wodowego młodzieży, Obecnie 
uregulowano ją w ten sposób, że 
przyjęci do pracy młodociani od 
lat 16 muszą jednocześnie u- 
częszczać do 2-letniej zasadni- 
czej szkoły zawodowej. Jej u- 
kończenie daje młodzieży sto- 
pień wykwalifikowanego robot- 
nika. 

Jeśli chodzi o młodocianych 
do lat 16, którzy przyjęci zo- 
stali do pracy, będą oni zatrud- 
niani jedynie przez 36 godzin ty 
godniowo. 

Obowiązkiem zakładu pracy 
jest stworzenie tej młodzieży wa 
runków szkolenia przy specjal- 
nie wydzielonych warsztatach. 

(kb) 


n. ; 
Obniżka cen 
ziemniaków 
Począwszy od dnia 27 bm. obowią 
zuje w całym kraju nowa zniżona 


cena detaliczna na ziemniaki. Będą 
one kosztowały 60 gr. za kg. 


Podnosimy kwalifikacje robotnika 


konkurs na najlepsze wyniki 


w stosowaniu metody inż. Kowalowa 


Centralna Rada Związków Za- 
wodowych organizuje konkurs, któ- 
rym powinna się zainteresować 
przede wszystkim Łódź. 

Jest to konkurs na osiągnięcie 
najlepszych wyników w stosowaniu 
metody inż. Kowalowa, a celem je- 
go jest jak najszersze wprowadze- 
nie tej metody do produkcji dla 
podniesienia wydajności pracy, ob- 
niżenia kosztów własnych i polep- 
szenia jakości produkcji. 

Konkurs rozpocznie się w dniu 
1 wiześnia. Odbędzie się on w 
dwóch etapach. Za pierwszy etap, 
obejmujący opracowanie planów i 
harmonogramów na wprowadzenie 
metody inż. Kowalowa wyznaczono 
następujące nagrody: I nagroda dla 


2 tys. zł. Pierwsza nagroda indywi- 
dualna — 2 tys. zł, II-a — 1500 zł, 
trzy Ill-cie nagrody — każda do 1 
tys. zł, 

Drugi etap konkursu dotyczy wy- 
ników osiągniętych na podstawie 
planów i harmonogramów, które 
stanowiły temat I-go etapu konkur- 
su, zarówno nagrodzonych w I-szym 
etapie jak i nie nagrodzonych. Na- 
grody w tym etapie są jeszcze wyż- 
sze, bo I-sza nagroda dla zespołu 
wynosi 10 tys. zł, a I-sza nagroda 
indywidualna — 3 tys. zł. 

Udział w konkursie mogą brać ze- 
społy, brygady, grupy produkcyjne, 
a także poszczególni pracownicy. 
Należy przypuszczać, że sprawą 
konkursu zainteresują się w pierw- 


zespołu 6 tys. zł, trzy Il-gie nagrody | szym rzędzie kluby techniki i ra- 
Po 4 tys, , osiem IIl-ich nagród po) cjonalizacji, 


(b) 


lub w kioskach — nigdzie nie chło- 


u nas nieosiągalnym luksusem. 

A przecież ubiegłej zimy zma- 
gazynowanńno w Łodzi ogromne 
masy lodu naturalnego. Nie mó- 
wiąc już o produkcji fabryk lo- 
du sztucznego, która przeznaczo- 
na jest dia przemysłu mięsnego 
i  piwowarsko - słodowniczego. 
ŁZG zmagazynowały zapag ok, 6 
tys. ton lodu, MED — 1.100 ton. 
Duże zapasy lodu posiada rów- 
nież PSS, 

Dlaczego więc nie ma tego lodu 
w stołówkach, sklepach i kioskach? 
Dla kogo zmagazynowano ten lód, 
jeśli do tej pory ŁZG zużyły ze 
swego zapasu nieco ponad 1.000 ton 
a MHD pełnych.. 20 ton, To, czego 
nie stopią gorące promienie sło- 
neczne, zostanie na... zimę i praw- 
dopodobnie do przyszłego lata. Chy- 
ba po to, żeby się stopiło do reszty. 
A przecież wydano na wyrąb i zma- 
gazynowanie tego lodu wiele pienię- 
dzy. Kosztowało to dużo pracy i 
wysiłku, 

Lód  zmagazynowano, ponieważ 
Ministerstwo Handlu Wewnętrzne- 
go wydało takie zarządzenie. Był 
nawet specjalny pełnomocnik Mi- 
nisterstwa w Łodzi, czuwający nad 
wykonaniem tego zarządzenia, któ- 
re miało zabezpieczyć odpowiedni 
zapas lodu dla naszego miasta właś- 
nie po to, żebyśmy pili zimną wo- 
dẹ, lemioniadę i piwo w czas 
łów. Żeby napoje „chłodzące“ były 
naprawdę chłodne. 


Już w styczniu i w lutym mówi- 
ło się w dyrekcji MHD, że trzeba 
przygotować na lato dla sklepów 
spożywczych specjalne skrzynki obi- 
te blachą do chłodzenia napoi. Dłu- 
go to trwało, lecz wreszcie skrzy- 
nek dostarczono. Wtedy okazało się, 
że sklepy lodu i tak nie chcą przyj- 
mować. 

Kierownicy sklepów tłumaczyli, 
że to nie pomoże, Skrzynka może 
pomieścić jednorazowo 15 do 25 
butelek. A w razie upału taką ilość 
napoi sprzedaje się w ciągu dwuch, 
trzech minut. Nie zdąży się więc nic 
zamrozić. 

— Nie warto sobie tym zawra- 
cać głowy — powiedzieli... i oddali 
skrzynki. Po prostu mie chce im się 
i już, 

Gdyby im się chciało to liczyliby 
inaczej, a mianowicie: W. skrzynce 
mieści się np. 15 butelek, na po- 


fiat 


Maciej Pszczółka miał sprawę w 
sądzie, Sprawa była skomplikowa- 
na, więc zwrócił się o pomoc do ad- 
wokata. Mecenas od razu przystąpił 
do omówieniu kwestii finansowej. 

— Za taką sprawę powinienem 
wziąć conajmniej 600 złotych, ale że 
znałem waszego ojca, więc wezmę 
tylko 500. 

Maciej skrobie się w głowę i odpo- 
wiada: 

— A czy pan mecenas nie znał 
przypadkiem mojego... dziadka? 


- 


wystarczy 20 
10- godzin 
450 butelek zimnych napoi, Jeśli za- 
potrzebowanie byłoby większe wte- 
dy resztę sprzedaje się bez chłodze- 
nia. Ta reszta byłaby chyba bardzo 
niewielka, bo rzadko który sklep w 
Łodzi sprzedaje nawet w najwięk- 
szy upał 500 butelek napoi. 

Widać więc jasno, że „obliczenia“ 
przedkładane dyrekcji to są zwy- 
czajne wykręty, żeby oszczędzić so- 
bie kłopotu. — Jak przyjdzie spra- 
gniony konsument — twierdzą — to 
wypije co mu się da; ciepłe czy zim- 
ne — bez różnicy. -I dlatego nie 
biotą nawet dodu sklepy, posiada- 
jące lodówki, w których możnaby 
chłodzić znacznie większe ilości na- 
pol niż w skrzynkach. 

Taka jest główna: przyczyna tej 
niedorzeczności, że podczas gdy lód 
topi i marnuje się w stertach, ło- 
dzianie zmuszeni są pić ciepłe na- 
poje „chłodzące“, 

Opisane . „trudności“ bowiem do- 
tyczą tak samo MHD jak ŁZG 
PSS. Ciekawe tylko, że dyrekcje 
tych instytucji są tak „łatwowier- 
ne“. W tę łatwowierność zresztą 
nikt nie wierzy, Kryje się za nią 
biurokracja i wygodnictwo. 

Bo gdyby była odpowiednia kon- 
trola i nacisk dyrekcji, gdyby byli 
odpowiednio poinstruowani lustrato 
rzy handlowi i kierownicy sklepów, 
nie doszłoby do tego absurdu. 

I na pewno dużo dałoby się jeszcze 
naprawić chociaż lato się niedługo 
skończy, 0) 


rządne ochłodzenie 


CZY JESTEŚMY NA SAHARZE? 
Jestem lokatorem domu przy ul. Na 
rulowicza nr, 42, który przypomina Ša- 


harę, gdyż od szeregu miesięcy trudna 
tu o kroplę wody. Studnia zepsuta. Z 
pomocą sąsiedzką  pośrieszył pobliski 
hotel „Polonia“, skąd mieszkańcy nasze= 
go domu otrzymywali naturalnie za opła= 
iq, wodę. Godziny były dowolne, Obec= 
nie dyrektor wprowadził zmianę: wolno 


pobierać wodę jedynie w godzinach 
17-—1l8=ta. 
Pomyśl, drogi „Expressie“ -— od go- 


dziny 8 — 16 pracuję zawodowo i spor 
łecznie, od 16 — 21 i dłużej jestem 
na wykładach, a i wielu mieszkańcom 
z naszego Ab godziny te nie odpo- 
wiadają. Podczas upałów jesteśmy po- 
zbawieni wody, a wychodzenie z rana z 
domu bez śniadania — stało się przymu- 
sowym zwyczajem. 

Czy ady, chodzić do pracy głodni i 
brudni? 

(—) Danuta Bielak 
ul. Narutowicza 42 m. 3 

Nie wątpimy, że dyrektor hotelu 
„Polonia* po przeczytaniu tych słów — 
wzruszony troskami mieszkańców wy- 
mienionego domu, potraktuje sprawę 
bardziej życiowo i mniej rygorystycznie. 
Pomoc przez niego okazana będzie 
prawdziwie sąsiedzką i życzliwą. Jedno- 
cześnie apelujemy do Zarządu Nieru- 
chomości 0 przyśpieszenie reperacji 
studni przy ul. Narutowica nr.. 42. 


SZKLANY „FARSZ* 


Dnia 22 bm. kupiłem chleb w sklepie 
nr. 11 PSS w Koluszkach (ul. B. Gło~ 
wackiego). Nie sądziłem, że chleb jest 
faszerowany... Gdy dziecko moje z ape- 
tytem zajadało kawałek chleba — nezu- 
|ło ostre ukłucie. 

Viglarna piekarnia zrobiła nam nie- 
spodziankę. I. to niebylejaką. Chleb za- 
piekany był ze szkłem, a szkło — obfi- 
cie popryskane wapnem. 

Przyjmij, „Expressie“ ten dowód pie- 
czołowitości piekarni koluszkowskiej, 

(—) W. P. 
(nazwisko i adres w posiadania 
redakcji), 


Zamiast małego reportażu 


A woda kap-kap-kap!... 


Jest ciemna, bezgwiezdna noc. W 
pokoju siedzi kilka osób, omawia- 
jąc program nauki w nadchodzącym 
roku szkolnym. Już za kilka dni 
rozbrzmiewać tu będą głosy ucz- 
niów. 

Z lewej i prawej strony gabinetu 
ciągną się warsztaty szkolne Fań- 
stwowej Szkoły Techniczno-Przemy- 
słowej w Łodzi przy ul. Żeromsk'e- 
go 115. 

W ciemnych ooecnie salach stoją 
maszyny tkackie i przędzaliwcze. W 
laboratoriach poustawiane na sto- 
łach i półkach czekają na uczniów 
wyczyszczone i nasmarowane precy- 
CE | Zyjne ADJAalAtY.. 


Nagle . zagrzmiało, raz, drugi. 
Ciemne niebo przecinają co chwila 
błyskawice... 

Lunął deszcz — z nieba leją się 

po prostu strugi wody... 

— Wczoraj rozebrali częściowo 


dach — odezwał się jeden z siedzą- 
cych — jeśli nie zabezpieczyli roze- 
branych miejsc, to... 

Mówiący przerwał. Z sufitu za- 
częły spadać duże krople deszczowej 
wody, która szybko pociekła ciur- 
kiem. , 

Porożkładanych na stole papierów 
i planów nie zdążono uprzątną 
wszystko zamokło. 

W warsztatach sytuacja nie przed- 
stawiała się dużo lepiej. Warsztaty 


[włókiennicze zalała spływająca ze 
ścian i sufitów woda. Przedostała 
się ona również przez szpary w po- 
dłodze na parter, zalewając stojące 
tam warsztaty, maszyny, przybory 
laboratoryjne... 

Nadszedł ranek. Warsztaty przed- 
stawiają niecodzienny widok. Me- 
talowe części pokryła rdza, biała o- 
snowa w miejscach, gdzie styka się 


z częściami maszyny  zafarbowana 
jest rdzą. 
Kierownik  tkalni, sprzątaczka, 


urzędniczka — wszyscy, którzy są 
w warsztacie czy biurze przystępują 
do usunięcia wyrządzonych przez 
burzę szkód. 

Za;tydzień rozpoczyna się w szko- 
le nauKa. Młodzież, która tu przyj- 
dzie, zamiast stanąć do warsztatów 
i uczyć się tkać, będzie musiała za- 
jąć się reperacją maszyn i doprowa- 
dzeniem do porządku sal. 

A wszystko dlatego, że nikt nie 
pomyślał w odpowiednim czasie o 
zabezpieczeniu maszyn. Teraz dy- 
rekcja szkoły chciałaby zwalić wi= 
nę na MPRB, które wykonuje tu 
prace związane z dobudową jednego 
piętra, a MPRB uważa, że winna 
jest szkoła, do której obowiązków 


ć.|należało zabezpieczenie maszyn. 


Jedno jest pewne. Ktoś jest wir 
nien i musi ponieść odpowiedział= 
ność ` 


SOES T A ON z CA 
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Worki z czerwoną plamą 


00 


udujemy szyba, lepiej, ta- 

niej“ — takie hasła zabłysły 
n na czerwieni transparentów 
na murach Warszawy i wielu innych 
miast, 

„Budujemy Polskę żelaza i stali“ 
— czytamy na innych plakatach. 

„Przez współzawodnictwo pracy 
— do socjalizmu* — oto napis, jakże 
często widywany na rusztowaniach 
nowych budynków przemysłowych 
czy też mieszkaniowych. 

Szybciej! Wytężyli swe umiejęt- 
ności i siły maszyniści kopaczek i 
wyryli wykopy pod fundamenty. 

Pisał im potem majster po 200 i 
250 procent normy. Przyszli po nich 
cieśle. I oni z triumfem kończyli w 
przyspieszonym terminie swą pracę. 
Oszalowania do betonu ubrały się 
w wiechę zieloną i czerwony tran- 
sparent: Przodownicy! 

Pociągnęli mur murarze, zbierali 
się w trójki, w piątki, ustawiali się 
w taśmę. Rosły mury, aż do chwili, 
kiedy znowu przyszło kolej na beto- 
nowanie. Przychodzili betoniarze, 
zbroili lasem żelaznych prętów 
wnętrze szalunku, zalewali czeluście 
szarym, gęstym ciastem betonu. I.. 
stop! Ani kroku dalej. 

Beton będzie dojrzewał. 

Ten szary proszek, z którego wy- 
rabia się skalisto-twarde betonowe 
bryły czy filary — cement — musi 
mieć czas... i to dużo czasu. 

A przecież socjalizm rośnie właś- 
nie żelbetonem. A przecież Plan — 


‘to nowe hale fabryczne, ławy fun- 


damentowe, stropy, kilometry auto- 
strad, tamy wodne, fundamenty 
wielkich pieców czy innych gigan- 
tów przemysłu. 

Palą się z niecierpliwości robotni- 
cze serca. A cement „dojrzewa“. 


W odpowiedzi 


na listy Czytelników 
JESZCZE O „MOCNYCH“ 

Dyrekcja Łódzkiej Wytwórni Pol 
skiego Monopolu Tytoniowego w od 
powiedzi na uwagi naszego Czytelni 
ka w sprawie usterek produkcji pa 
pierosów ,Mocnych* wyjaśnia, że 
nie zdołano ustalić, czy wada pow- 
stała istotnie przy produkcji, czy 
też przy pakowaniu papierosów. 

Kontrola techniczna nie jest w 
stanie skontrolować każdego papie- 
rosa i każdego zapakowanego pu- 
dełka. toteż mogą się zdarzyć spo- 
radyczne usterki, 

Za umieszczone uwagi Czytelnika 
— Wytwórnia PMT wyraża podzię- 
kowanie, podkreślając, że notatka 
wpłynie na wzmożenie kontroli, a 
przez usunięcie usterek konsumen- 
ci nie będą narażeni na straty i zni- 
kną skargi pod adresem Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. 


Mija tydzień, dwa, trzy, cztery nie- 
raz, zanim można zdjąć szalowanie, 
rozpocząć następny etap budowy. 

Cudów nie ma! Beton musi doj- 
rzeć. Musi — jak mówią fachowcy 
— osiągnąć odpowiednią wytrzyma- 
łość. 

„Nowoczesne szybkie budownie- 
two mie zadawalnia się dojrzewa- 
niem i twardnieniem betonów w 0- 
kresie od 3 do 4 tygodni, żąda od 
cementu „nowych własności, żąda 
znacznego skrócenia czasu twardnie- 
nia betonu.“ — stwierdził inżynier 
Grzymek. 

A słowa inżyniera Grzymka mają 
dużą wagę. On to bowiem właśnie 
znalazł rozwiazanie, on spełnił ma- 
rzenia robotników budowlanych © 
materiale, na którego stwardnienie 
nie trzebaby czekać miesiącami. 


* * * 
d dawna już patentowano 
różne metody otrzymywania 
cementów „szybkospraw- 


nych*, to znaczy szybko twardnie- 
jacych. Dodawano do cementu dro- 
gi boksyt, czyli rudę aluminium, 
dodawano różne „aktywizatory*, po- 
wodujące przyspieszenie twardnie- 
nia. Nie dawało to odpowiednich re- 
zultatów, były zbyt drogie. 

Natomiast inżynier Grzymek wy- 
produkował nowy  szybkosprawny 
cement inną metodą. Wypalając ce- 
ment, spiekamy zmieloną poprzed- 
nio masę tak zwanego klinkru ce- 
mentowego. Masa ta składa się z 
kamienia wapiennego, marglu, gliny 
i piasku. Opuszcza ona piec w po- 
staci maleńkich kuleczek. Każda z 
tych kuleczek składa się z kryształ- 
ków krzemienia  trójwapniowego. 
Wielkość kryształków wahała się w 
granicach od 30 do 40 mikronów, 
czyli tysiącznych części milimetra. 
Kryształki te zmieszane z gipsem 
pod działaniem wody wiążą się, da 
jąc trwałe tworzywo. 

Metoda inż. Grzymka polega na 
tym, że udało sią przy niewielkiej 
zmianie .składu chemicznego, bez 
znacznego powiększenia temperatu- 
ry wypalania cementu, uzyskać kry- 
ształki krzemianu trójwapniowego 
znacznie mniejsze, wielkości już nie 
30 lecz 5 mikronów. Dzięki temu 
rozdrobnieniu uzyskano znacznie 
większą powierzchnię zmielonego 
cementu. Drobniejsze ziarnka krze- 
mianu szybciej reagują z wodą. 
Szybszy proces wiązania cementu 
przyspiesza twardnienie zaprawy ce- 
mentowej. 

Wiele czasu trwały prace labora- 
toryjne inż. Grzymka i jego współ- 
pracowników. Ale oto na jednej z 
budów trzeba było wykonać halę 
fabryczną w okresie jednego miesią- 
ca. Wszyscy załamali ręce. Cudów 
nie ma! Beton „musi* dojrzewać. 
Czy naprawdę musi?... 


zza 


„EXPRESS HUSTROW ANTZ”. 


Do cementowni ruszył ze swego 
laboratorium inż. Grzymek. Ciężkie 
dni mieli inżynierowie i robotnicy 
tej cementowni. Ale wreszcie, po 
czterech takich ciężkich dniach po- 
ciąg załadowano workami cementu, 
oznaczonymi czerwoną plamą i na- 
pisem „szybkosprawny cement 450*. 


Przybył cement na budowę hali, 
zarobili go betońiarze z wodą, za- 
leli do wnętrza szalunków, poszły w 
ruch wibratorki. Zapał ogarnął za- 
łogę. Dwoili się troili przy pracy. 

A po.czterech dniach, tak, po 
czterech dniach od zalania betonu 
w formy ciężkich wspierających ha- 


„Pinokio“ 
na koloniach 


i w zakładach pracy 


Zespół teatru lalek „Pinokio“ odby 
wał w miesiącu sierpniu tournee po 
województwie łódzkim, odwiedzając 
szereg kolonii letnich. Między inny- 
mi teatrzyk gościł w Inowłodzu, Te- 
ofilowie, Grotnikach, Wiśniowej Gó 
rze i Bełchatowie, dając ogółem 10 
widowisk. 

Poza tymi miejscowościami zespół 
„Pinokio odwiedził ośrodek FWP w 
Spale oraz Częstochowę, urządzając 
szereg przedstawień w większych za 
kładach pracy. íj) 


Socjalizm rośnie żelbetone 


lẹ słupów, postanowiono rozebrać 
szalowanie. Próby laboratoryjne mó- 
wiły, że beton wytrzyma. Ale!.. Ale 
przecież lata całe cement dojrzewał 
trzy do czterech tygodni nie zaś dni. 


Nie ulękli się jednak betoniarze. 
Poznali się na wartości nowego 
tworzywa. Rozumieli, co oznacza ono 
dla realizącji Planu Sześcioletniego, 
rozumieli, że z jego pomocą szyb- 
ciej zbudują Polskę żelaza i stali. 
Śmiało rozebrali szalunki... 


Filary trzymały! Stropy trzyma- 
ły!.. Polski cement szybkosprawny 
zdał egzamin w budownictwie. 


Inżynier Grzymek, wynalazca ce- 
mentu szybkosprawnego otrzymał 
Nagrodę Państwową za swój wyna- 
lazek. I to nie wszystko... Zaraz po 
ukończeniu budowy pierwszej hali 
z jego cementu, zjawiła się u niego 
delegacja. Trzech robotników spo- 
śród tych, którzy pierwsi jego ce- 
mentem betonowali filary i stropy. 

Doręczyli mu dyplom z licznymi 
podpisami twardych, spracowanych 
rąk robotniczych, wyrażający uzna- 
nie i wdzięczność ich płomiennych 
robotniczych serc za współpracę, za 
pomoc, za nowe tworzywo, którym 
szybciej zbudują podstawy socjaliz- 
mu. 

Za drobniutko zmielony cement w 
szarych workach z czerwoną plamą 
i napisem „Cement szybkosprawny 
450“. 

J. DĄBROWSKI 


Mistrzostwa sza 


chowe juniorów 


Na Kalatówkach koło Zakopanego odbywały się w dniach od 18 do 25. 8, 1951 r. 


I Indywidualne Mistrzostwa Szachowe Polski Juniorów. 


Specyficzną cechą te- 


gorocznych mistrzostw był niezwykle wyrównany poziom miodych zawodników. 


Na zdjęciu — gra W. Balcerowski (Włókniarz — Zgierz) z Wałdemarem Jagodziń- 
skim (Spójnia — Gy ks 


CAF — fot, Werner 


~ 
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Dziewczyna u źródła 
na łódzkich ekranach 


Wspaniały film „Dziewczyna w 
<ródła', wyprodukowany w wy- 
twórm filmowej w Erywaniu w r. 
1942 jest świadectwem wysokiego 
»oziomu, do jakiego doszła kine- 
matografia armeńska. 

Wyreżyserował go Amo Bek-Na 
zurow, ten sam, który stworzył 
kapitalny film historyczny „Dawid 
Bek“ — film, opowiadający o bo- 
haterskich zmaganiach narodu or- 
imiańskiego, walczącego w XVIII 
w. 2 Persami. 

Tym razem Bek — Nazarow się 
anqł nie do pisanej historii swo- 
jego narodu, ale do skarbca stara 
dawnych bajek ormiańskich i wy-. 
dobył z nich jedną bodaj z naj- 
wdzięczniejszych ìi  naipiękmiej- 
szych. 

„Dziewczyna u źródła* ma też 
wszystkie walory baśniowej opo- 
wieści filmowej: fascynującą treść, 
egzotyczne tło, a przy tym głębszą 
rusl przewodnią. Jest nią stosu- 
nek człowieka do pracy, która jest 
nmjwiększym dobrem. 

Akcja rozgrywa się w epoce śre- 
dniowiecza. Ze względów politycz 
nych syn ormiańskiej carycy Wa- 
czagam poślubić ma córkę cara 
Nureddina — Feruzi. Ale króle- 
wicz zobaczył raz przy źródłe mło 
dą dziewczynę, córkę pastucha, pig 
kna Anait — i zakochoł się w niej. 

Królewicz — chociaż postano- 
wienie jego naraża go na gniew 
Nwreddina, decyduje się poślubić 
ukochaną. 

Anait zgadza się zostać jego 
małżonką, ale pod warunkiem, że 
ojiaruje jej on jakiś dar, wykona- 
ny własnymi rękami. . Królewicz 
zwiedza różne warsztaty, przyglą- 
da się pracy wielu majstrów, wrę 
szcie postanawia opanować sztukę 
tkamia dywanów i po jakimś cza 
sie afiarownie Anait własnorecznie 
wykonany kobierzec. 

Oto jest punkt wyjścia dalszej 
historii o pięknej Anait i o młodym 
królewiczu Waczaganie, która wre 
secie dzięki dywanowi kończy sig 
dla młodej pary pomyślnie. 


W rolach ważniejszych wystąpi 
li utalentowani artyści ormiańscy: 
M. Simonian jako miła i piękna 
Anait, F. Dowlation (bardzo męski 
i przekonywujący Waczagan), B. 
Issakian (demoniczna Feruzi), da» 
lej G. Naresesjam (car Nureddin), 
D, Malan (Aram), oraz Sz. Talan 
(pieśniarz). 7 "M. 


WI ZAN: SKI 


— Pan jest polskim żołnierzem? — za- 
pytuje onieśmielona. 

— Ten pan jest oficerem, 
kiem! — objaśnia jej matka. — Służy w 
I Armii Polskiej. Oni wszyscy nacierpie- 
li się niemało i przeszli niejedno, nim wrć 
szcie doszli tutaj i przynieśli nam wol- 
ność! Uściskaj, Elżbietko, tego pana! 

— Mogę go uściskać? I pocałować tak- 
że? — Dziewczynka wyciągnęła do Krzy 
sztofa obie rączki. 

Gorayski podniósł ją do góry i zaraz 


poruczni- 


potem uczuł na swoich policzkach dot- 
knięcie jej ciepłych warg, a na swojej 
szyi mocny uścisk jej ramionek. 

— A ja kiedyś chciałem, ażeby... — 
znów przymknął Krzysztof oczy i z tru- 
dem przełknął ślinę... 

Lecz oto osobliwy nastrój tej chwili 
przerywa prozaiczne pytanie Anny. 

— Czy bardzo jesteś zmęczony? A mo- 
że chciałbyś coś zjeść?... Tylko uprzedzam 
cię, że z jedzeniem jest u nas bardzo kru- 
cho! Na pewno nie ugoszczę cię tak, jak 
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— Przypuszczałem, że tak jest! — u- 
śmiechnął się Gorayski. Wrócił do przed- 
pokoju i przyniósł pozostawiony tam 
chlebak. 

— Jest trochę konserw, słoniny... cu- 
kru... Nie pomrzemy z głodu... Może na- 
stawisz, Anno, herbatę. 


Właściwie Elżbietka powinna iść spać, 


ale dzieją się dzisiaj rzeczy tak niezwy- 
kłe, że pozwolono jej posiedzieć przy sto- 
le. Mała jest dumna i szczęśliwa. I cho- 
ciaż jest po kolacji, bardzo. smakują jej 
wędzone rybki, których nigdy jeszcze w 
życiu nie jadła. 

— Gdzie pływają takie rybki? — pyta 
poważnie. 

— W dalekiej rzece, która się nazywa 
Wolga... a może Lena... a może Irtysz... 
— odpowiada Gorayski. 

— Ale, ale — przerywa mu Anna — 
opowiedz «dokładnie, co robiłeś przez te 
lata. 

— A raczej, co te lata zrobiły ze mnie! 
— rzekł Krzysztof. I opowiedział jej swo 


ty mnie cztery lata temu 'w swoim miesz- |ją hisforię. 
kaniu... 


4 


Po ucieczce z Lublina i przejściu grani- 


cy przez jakiś czas zatrzymał się we Lwo- 
wie. W chwili inwazji 
chał dalej na wschód. 

— Pracowałem najpierw w fabryce, 
potem jako buchalter. Kiedy zaczęto or- 
ganizować na terenie ZSRR armię polską, 
zgłosiłem się momentalnie do szeregów. 
Odtąd też dzieje moje związane są z dzie- 
jami Dywizji Kościuszkowskiej. Byłem 
nad Oką, walczyłem pod Lenino, a dziś 
po południu mój batalion wkroczył do 
Lublina. Kiedy tylko rozkwaterowaliśmy 
się, przyszedłem tutaj, ażeby zapytać się 
o ciebie. I ogromnie się cieszę, że znalaz- 
łem cię! i 

Elżbietka, która początkowo z zainte- 
resowaniem słuchała słów — Gorayskiego, 
przeciera piąstkami oczy. Zazwyczaj o tej 
porze śpi już dawno, więc też coraz bar- 
dziej kleją się jej powieki, aż wreszcie 
dziecko usypia. 

Matka rozbiera śpiącą i kładzie ją do 
łóżka. 

— Podoba ci się moja córeczka? — za- 
pytuje potem, nachylając się nad uśpioną. 

Krzysztof stoi obok niej. 

— Jest śliczna! — powiada. — Śliczna 
jak ty! 

Odszukał rękę Anny i wziął ją w swo- 
ją. 

—— Powiedz mi coś o sobie, Anno... — 
głęboko zajrzał jej w oczy. 

Zarumieniła się. 

— Przecież mówiłam ci już o sobie tak 
bardzo wiele. Wiesz o mnie wszystko, 


niemieckiej poje-. 


, — Wszystko? Ja wiem tylko o tym, w 
jaki sposób urządziłaś się, jak i gdzie pra 
cujesz. Ale, Anno, nie powiedziałaś mi nic 
bliższego o sobie samej... O twoich naj- 
skrytszych myślach. 


Nie wypuszcza jej ręki ze swojej. U$- 
cisk jego palców staje się jeszcze mocniej- 
szy, 


— Przeżyliśmy kiedyś z sobą tyle nie- 
zwykłych chwil. Powiedz mi, Anno, czy 
myślałaś kiedy o mnie? 


Pytanie, jakie jej postawił, jest kłopot- , 
liwe. Anna rozumie, że jej odpowiedź 
byłaby może trochę wiążąca. Nie bardzo 
wie, co ma odpowiedzieć. A w tej samej 
chwili rozległ się w przedpokoju odgłos 
szybkich kroków. 


Prawie bez pukania wpadła do poko- 
ju Maria Dębiszowa. Jest. rozpromienio- 
na, bije od niej radość. Anna po prostu 
nie poznaje jej. 

— Ach, to pan, panie Andrzeju! — Dę- 
biszowa wita serdecznie wysokiego poru- 
cznika. — Więc i pan wrócił do Lublina. 
Zdrowy i całyl.. A ja przed chwilą do- 
wiedziałam się, że mój syn, Adaś (pamię- 
ta go pan chyba, bo przecież swojego 
czasu razem konspirowaliście, a potem 
: | przeprowadzał go pan przez granicę) żyje 
również... I tak jak pan, służy w Pierw- 
szej Armii, tylko że oddział jego odbił 
bardziej w bok. Ach, jaka jestem szczę- 
śliwa!.. Adaś, mój Adaś żyje! 

1D. c. n.) 


„Seria“ 
zastrzyków 


Emerytowi Marianowi  Dyksie 
przepisał lekarz kurację streptomy- 
cynową. 

— Trzydzieści gramów powinno 
panu pomóc -— powiedział, Nie- 
wątpliwie choroba się cofnie. Musi 
pan tylko pilnie przestrzegać dozo- 
wania. Powtarzam: dwa razy dzien- 
nie, rano i wieczorem po pół grama. 
Jak rozpuścić będzie wiedziała każ- 
da pielęgniarka, która panu te 
wstrzykiwanią zrobi. Ja to zresztą 
. napiszę, ` ; 

Napisał i kartka leży w Ośrodku 
Zdrowia przy ul. Łagiewnickiej, 
który wysyła pielęgniarkę do cho- 
rego. 

Przyszła pielęgniarka pierwszy 
raz, ale nie: wiedziała w jakiej ilo- 
ści płynu rozpuścić 5 gr. strepto- 
mycyny. Rozpuściła w 10 zamiast 
w 50 cm, soli fizjologicznej. Druga 
pielęgniarka już wiedziała. Okaza- 
ło się, że. ta pierwsza idąc do cho- 

rego nie Wajrzała nawet co lekarz 


napisał. 
. (A perypetie zaczęły się później. 
23 lipca pielęgniarka przyszła © 


godz. 16.30, Chory nie wiedział, czy 
to ma być ten ranny zastrzyk czy 
wieczorny, bo to taka godzina, że 
ani wieczór ani rano, Pielęgniarka 
też nie wiedziała. 

6 sierpnia pielęgniarka przyszla 
tak, że nie było już wątpliwości. 
Na pewno wieczór. no zapomniała 
przyjść, a przychodząc wieczorem... 
zapomniała strzykawki. Posiedziała 
więc trochę, pogadała i poszła. Cho- 
ry tego dnia nie dostał ani jednego 
zastrzyku, ' g 

Tak samo zresztą było 9 sierpnia, 
z tą tylkó różnicą, że tego dnia pie- 
lęgniarka nie „przyszła nawet na po- 
gawędkę. 
. Rezultatem tych wszystkich „nie- 

porozumień* jest to, że chory za- 
miast 30 dostał tylko 19 gr. strepto- 
mycyny. 

Największym jednak nieporozu- 
mieniem w tej sprawie jest chyba 
ustawa o socjalistycznej dyscyplinie 
pracy w odniesieniu do personelu 
pielęgniarskiego w Ośrodku Zdro- 
wia przy ul. Łagiewnickiej,. Z pe- 
rypeti ob. Dyksy możnaby wywnio= 
skować, że tam nikt o tej ustawie 
nie słyszał. 

“ I eo e tym właściwie sądzić. Jedna 
pielegniarka mie umiała przeczytać 
co lekarz napisał, a inne nie umie- 
ją przeczytać powywieszanych w 
całym gmachu haseł o szczytnych 
zadaniach i obowiązkach społecznej 
służby zdrowia! 

(Na podstawie 

oprac. L). 
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_|Nie wiedzą o... współzawodnictwie 


Ludzi 
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trzeba uswiad. 
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Poważne zadania stoją przed radami zakładowymi i organizacjami partyjnymi w przemyśle welnianym 


już mówiło i pisało na 
temat współzawodnictwa pracy, że 
zdawałoby się, iż zagadnienie to 
jest już dostatecznie wszystkim zna 
ne i bliskie, że wystarczy teraz tyl- 
ko rejestrować stale * postępujący 
rozwój tego ruchu, oraz umiejętnie 
popularyzować każdorazowe sukce- 
sy i osiągnięcia. 

"Tymczasem fakty i wydarzenia z 
ostatniego okresu, jakie zanotowano 
w poszczególnych fabrykach prze- 
mysłu wełnianego, najlepiej zbijają 
to z gruntu fałszywe mniemanie. 

Jest rzeczą jasną, że brak stałej 
Opieki ze strony kierownictwa tych 
fabryk, brak ścisłego powiązania z 
załogą, oraz brak nade wszystko 
stałej i systematycznej akcji uświa- 
damiającej wśród robotników nie 
tylko hamuje rozwój współzawod- 
nictwa, ale co gorsza jest "rzyczyną 
stopniowego jego zanikania. 

Oto kilka konkretnych  przykła= 
dów. W ZPW im. Waryńskiego w 
I-szym kwartale br. we współzawod 
nictwie brało udział 82,7 proc. zało 
gi. W lipcu zaś br. już tylko 15,7 
proc. Trudno tłumaczyć to niepoko- 
jące zjawisko wyłącznie tylko zmia 
nami samej organizacji współzawod 
nictwaą pracy, które w myśl instruk 
cji CRZZ zostało w II kwartale br. 
oparte we wszystkich prawie zakła- 
dach przemysłu włókienniczego na 
konkretnych zobowiązaniach pro- 
dukcyjnych. Bezpośrednią przyczy- 
ną jest właśnie zaniedbanie załogi 
przez fabryczne czynniki społeczne, 


Tyle się 


Dzisiaj wszyscy 
idziemy do Helenowa 


na zabawę lotniczą 


"W dniu dzisiejszym łodzianie 
spotykają się na wiełkiej zaba- 
wie lotniczej w parku helenow- 
skim. 

Zabawa połączoną jest z atrak 
cyjnymi-- występami. artystów 
scen łódzkich orąz ciekawym 
pokazem lotów modeli samolo- 
tów i balonów. 

Na terenie parku czynne będą 
bary MHD i Miejskich Zakła- 
dów Mieczarskich. 

„Dom KsSiążki* uruchomi spe- 
cjalne stoiska z książkami o te- 
matyce lotniczej. 

, Początek zabawy 
13-tej. 


o godzinie 


Wprowadzali na rynek 


mięso zarażone r 0życą 


Za potajemny ubój-surowe kary 


Prokuratura łódzka ujawniła 3- 
statnio przestępczą działalność sze- 
regu osób, trudniących się ść se | 
nym ubojem. Między innymi zatrzy 
mano zgraną szajkę braci Wara - 


Wąsowskich i  Władysławę  Kań- 
czucką, 
Czesław i Jan Wara-Wąsowscy, 


to „grube ryby', lubiące grube za- 
robki, Na majątek jednego z braci 
składały się tylko takie „drobne“ 
pozycje, jak cukiernia, skład węgla 
i pasz, gospodarstwo rolne w Pod- 
dębicach oraz kilka domów w Ło- 
dzi przy ul. Karpia. Tego wszyst- 
kiego jednak było mu za mało. 

Od 1949 roku bracia Wara-Wą- 
gowscy zajmowali się nielegalnym 
skupem świń od rolników, aby na- 
stępnie sprzedawać mieco i przetwa 
ry po cenach możliwie wysokich. 
Sprzedażą na terenie Łodzi zajmo- 
wała się Kańczucka. Na jednej z ta 
kich transakcji spekulantów przy- 
chwycono. Okazało się, że w okre- 
sie od maja do lipca br. dokonali 
oni uboju 5 świń i cielaka. Ubój od 
bywał się w warunkach antysanitar 
nych, mięso przewożono w brud- 
nych 'workach. Stan mięsa był taki, 
że po zbadaniu go w Zakładzie Uty 
lizacyjnym trzeba było wszystko na 
tychmiast zniszczyć, I 

W podobnych warunkach „praco- 
wali* Stanisław Michałowicz i Ma- 
ria SŚtąpor. Michałowicz, mieszka- 
niec. wsi Niemysłowice w pow. Tu- 
rek, kierował na rynek mięso i wę 
dliny z nielegalnie kupowanych i 
bitych świń. Stąpor zaś zam, w Ło- 
dzi przy ul. Aleksandrowskiej 143, 
rajmowała się sprzedażą tych szko- 


dliwych dla zdrowia artykułów spo 


|sezznia” W okresie od-czerwca do 
sierpnia br. spekulancka spółka 
sprzedała w ten sposób mięso z 3 
świń i cielaka. Stwierdzono przy 
tym, że mięso zarażone było róży- 
cą. 

W obydwu*opisanych wypadkach 
mamy do czynienia z najgorszego 
typu szkodnictwem. Spekulanci na- 
rażali konsumentów na zatrucie ró- 
życą, chorobą bydlęcą, powodującą 
u ludzi schorzenia, kończące się 
śmiercią. 

Przestępstwa te ukarane będą su- 
rowo. Spekulantom grożą kary wię- 
zienia, obóz pracy, a nawet wysie- 
dlenie z terenu województwa. A 


SZ 


Na zdjęciu — zajęcia kursu radiotechniki. 


‚im do lepszej organizacji 


a więc radę zakładową, 
zację partyjną. 
Dowodem niedostatecznej pracy 
uświadamiającej w tych zakładach 
jest przykłada>18-letniej Zofii Piotro 
wicz, córki małorolnego chłopa z 
sieradzkiego. W fabryce pracuje o- 
na od stycznia br. i wyrabiała do- 
tychczas około 95 proc. normy. Te- 
raz przechodzi przeszkolenie syste- 
mem Kowalowa i jak wykazuje chro 
nometraż czyni duże postępy. 


czy organi | 


— Czy bierze .Pani udział we 
POTOCKA pracy? — zapy- 
tujemy. 


Okazuje się, że nie, Ale to jeszcze 
nic. Jak się w trakcie rozmowy do 
wiadujemy Zofia Piotrowicz nie wie 
w „ogóle, że współzawodnictwo na 
terenie fabryki istnieje. Tak samo 
nie wie, że istnieje i działa w fabry- 
ce koło ZMP. 

Nikt z nią o tych sprawach nie 
mówił, nikt jej nie wyjaśniał, A 
przecież właśnie tylko drogą stałe- 
go uświadamiania ludzi można po- 
ciągnąć ich do nowych, wyższych 
form pracy, dać im poprzez lepszą 
organizację tej pracy możliwości 
awansu społecznego i podniesienia 
zarobków. 

ż % s MA è 
Podobne przykłady niefrasobli 
wości wobec tak doniosłych 
spraw jak współzawodnictwo pracy 
czy wzrost świadomości społecznej 
można zanotować i w Zakładach 
Wełnianych im. Kasprzaka. Zakła- 
dy te w lipcu nie wykonały planu, 
a i w sierpniu wszystko zapowiada, 

że plan nie będzie wykonany. 

Tymczasem współzawodnictwo 0- 
bejmuje, jak wynika ze sprawoz- 
dawczości, tylko 30,9 proc. załogi, a 
faktycznie o wiele mniej biorąc pod 
uwagę, że na 1 Maja padło tylko 11 
zobowiązań, zaś ma 22 Lipca tylko 
dziesięć. 

W zakładach tych nie ma zresztą 
refenta współzawodnictwa, a sprawy 
związane z tym ruchem „załatwiane 
są. „na przyczepkę* przez jedną z 
pracownic referatu inwestycji. Sku 
tek tego jest taki, że w fabryce nikt 
właściwie nie potrafi nic konkretne 
go o współzawodnictwie powiedzieć 
— ani przedstawiciel rady zakłado 
wej, ani też organizacji partyjnej, 


„nie mówiąc już o wspomnianej re> 


ferentce z inwestycji. R 
Jedynie kierownik techniczny ob. 


Kozłowski rozkłada ręęe i przyzna- 


je szczerze: 

Co tu dużo mówić, współzawod- 
nictwo u nas leży, ale z naszymi 
ludźmi nic się nie da zrobić, bo to 
element surowy. -. 

Ten „surowy element“ to 19-letni 
śrubownik Włodzimierz Kurowski, 
przybyły do fabryki w styczniu z 
akolic Zduńskiej Woli, to 18-letnia 
jego towarzyszka pracy z samoprzą 
śnicy wózkowej Krystyna Olczak, 
to przykręcaczka Józefa Ciaja, Ja- 
nina Budzińska i inne. Wszyscy oni 
odpowiadają jednakowo: „Współza- 
wodnictwo? A co to jest takiego? 
Nikt nam o tym nie mówił...“ 

Czyż wolno z góry zakładać, że 
ani Kurowski, który w okresie nie- 
całego półrocza zdołał jako tako o- 
panować trudny zawód śrubownika 
na samoprząśnicy wózkowej, że Kry 
stvna Olczak, Ciaja i reszta załogi 
nie zechcą przystąpić do  współza- 
wodnictwa pracy, że w ramach tego 
ruchu nie wykażą swoich uzdołnień, 
że współzawodnictwo nie pomoże 
roboty? 


Oficer Władysław Jędrzejczak eg- 


zaminuje przedownika wyszkolenia. kpr. Stanisława Pęczkowskiego. 


CAF — fot. Mierzanowski 


Że wreszcie dzięki współzawodnic- 
twu dałoby się usunąć niejedną tru- 
dność, z którymi teraz borykają się 
zakłady. 
* * * 

ównież w Zakładach im. Bar- 

lickiego propaganda współza- 
wodnictwa prowadzona jest nieudol 
nie. Aktyw związkowy powinien 
zrozumieć, że powodzenie tego ru- 
chu nie powinno i nie może być u- 
zależnione tylko od wysokości fun- 
duszu przeznaczonego na nagrody. 


Trzeba w- załodze kształtować no 

wy stosunek do pracy poprzez wy- 
jaśnianie co daje państwu i masom 
pracującym współzawodnictwo, w 
jakim stopniu przez pomnażanie do 
chodu narodowego pozwala na pod 
niesienie stopy życiowej mas. 
. Dużą rolę dla prawidłowego roz- 
woju współzawodnictwa pracy ma 
systematyczna kontrola. W ZPW im. 
9 Maja, gdzie kontrola wykonania 
zobowiązań odbywa się przy pomo- 
cy książeczek kontrolnych, do któ- 
rych wpisuje się codziennie wyko- 
nanie i gdzie co 5 dni dokonuje się 
kontroli zobowiązań  indywidual- 
nych i zespołowych, w lipcu ilość 
współzawodniczących utrzymała się 
na wysokości 64,5 proc. ogółu zało- 
gi. 

Także w ZPW im.  Ossowskiego 
współzawodnictwo w lipcu objęło 
80,8 proc. załogi. Są to naogół trud- 
ne do skontrolowania zobowiązania 


| 


zespołowe. Indywidualnych jest tył 
ko 48. Są one nastawione przede 
wszystkim na podniesienie wydajno 
ści pracy, oraz zmniej:zenie kosz- 
tów własnych. 

Jak wynika z tej pobieżnej zresz- 
tą analizy przed czynnikami 500- 
łecznymi zakładów przemysłu weł- 
nianego stoi poweżne zadanie. Nie 
wolno zadowolić się stwierdzeniem, 
że są trudności, trzeou te trudności 
umieć pokonywać. Nie wolno więc 
w drugim roku Planu  5-letniego. 
który wymaga od nas wysokiej 
świadomości społecznej, a zwłaszcza 
w okresie kiedy narody całego świa 
ta demonstrują pracą przeciwko a- 
gresji imperialistów, nasze osiągnię 
cia na odćinku współzawodnictwa 
uzależniać od wysokości funduszu 
przeznaczonego na ten cel. 

Ludzie naszych fabryk niejedno- 
krotnie dali dowód swego wielkiego 
patriotyzmu. Jeżeli więc teraz w 
przemyśle wełnianym daje się zau 
ważyć spadek > współzawodnictwa, 
to bezpośredniej tego przyczyny na 


leży szukać w złej pracy danych ko. 


mórek społecznych, rad  zakłado- 
wych, związków zawodowych, czy 
organizacji partyjnych lub miodzie 
żowych. 

Przez powiększenie naszych wy- 
siłków w' kierunku wychowywania 
załogi, a zwłaszcza napływających 
wciąż świeżo z zewnątrz ludzi do na 


szych fabryk usuniemy i te braki! 


(w) 


Byłem chory, ale.. lekarz nie dał zwolnienia 


oprawa idzie Z „trzynastki“! 


Z 


za późno po zakrapianej alkoholem 
libacji, a pragnąc uniknąć sprawy 
sądowej za łamanie ustawy o socja- 
listycznej dyscyplinie pracy — po- 
biegł do dentysty i kazał sobie wyr- 
wać zdrowy ząb, aby dopiero po tej 
„Operacji“ zdać sobie sprawę z tego, 
że to była... niedziela. 

Bumelant, płącący już po 10 pro- 
cent swych poborów, stracił ząb, ale 
wolności nię stracił. Niech jednak 
zaśpi w jakiś dzień powszedni, niech 
znowu się spóźni do biura — kata- 
strofa gotowa. I woźny sądowy za- 
anonsuje tubalnym głosem „Sprawa 
ddzie ż trzynastki“... 

Z „trzynastki“? A cóż to znowu 
za feralny paragraf? 
taki, ale zacznijmy od Poeiky. 


* BLA 


Owszem jest | 


nacie zapewne tę historyjkę olznacza od tygodnia do 3-ch miesię- 
bumelancie, który znowu wstał | cy potrącenia poborów w wysokoś- 


ci od 10 do 25 proc. całej pensji. W 
czasie odbywania kary, to jest w 
czasie potrącania poborów, pracow 
nikowi nie wolno zmienić pracy i 
obowiązuje go zaostrzona dyscypli- 
na. Jeśli w tym okresie opuści choć- 
by jeden dzień bez usprawiedliwie- 
nia — wtedy właśnie sprawa „idzie 
z trzynastki”, co w praktyce ozna- 
cza areszt do sześciu miesięcy... 

Qdruchowo spoglądam ña zega- 
rek. Rozmawiam z sędzią już go- 
idzinę. Powiedziałem w redakcji, że 
Ina drugą wrócę... Upewniwszy się, 
że sędzia pokwituje mi godzinę wyj- 
ścia — uspokojony zadaję dalsze py- 
‘tania. 

— Czym najczęściej tłumaczą się 


| bumełanci? 
4 


— W  dziewięćdziesięciu procen- 


dniu 17 maja minął rok od wej- | tach rzekomą chorobą. Był chory, ale 
ścia w życie ustawy o zabezpie- nie mógł dostać się do lekarza. Al- 


czeniu socjalistycznej 
pracy. Do końca zeszłego roku spra- 
wy z tego tytułu rozpatrywał jeden 
wydział dla całego miasta. Od No- 
wego Roku są trzy wydziały: dla 
śródmieścia, południa i północy. Roz- 
mawiam właśnie z przewodniczą- 
cym wydziału Łódź — Śródmieście, 
sędzią Gruszką, który dzieli się ze 
mną interesującymi spostrzeżeniami 
i informacjami. 

— Czy ligzba spraw maleje? 

— Nie, ale to nie dlatego, że usta- 
wa jest częściej łamana. Przeciwnie 
— dyscyplina pracy jest coraz lep- 
sza, . tylko kierownicy  przedsię-, 
biorstw bardziej dbają o jej zabez- 
pieczenie i coraz częściej robią uży- 
tek z wykroczeń, które dotychczas 
puszczali nieraz płazem. 

Spoglądam na zestawienie statys- 
tyczne. W ciągu siedmiu miesięcy 
zeszłego roku sąd rozpatrzył 7.300 
spraw przeciw bumelantom. Obecnie 
na wokandę weszła już 10-cio ty- 
sięczna sprawa, uwzględniając oczy- 
wiście wszystkie trzy sądy dzieln- 
cowe. Pełny rachunek od chwili 
wejścia w życie ustawy to 17.300 
spraw za nieusprawiedliwione opu- 
szczanie dni pracy. 

Nie każde jednak wykroczenie 
znajduje epilog w sądzi% Sprawy tu 
trafiają dopiero wtedy, jeśli pracow- 
nik w ciągu roku kalendarzowego 
opuści kolejno lub niekolejno czte- 
ry dni pracy, przy czym za opusz- 
czony dzień pracy liczy się również 
sńóźnienie powyżej godziny, lub 
kiika drobnych. Za pierwsze trzy 
dni — kary porządkowe stosują za- 
kłady pracy we własnym zakresie 
— od nagany do potrącenia za'2 dni 
lub przeniesieniem na pewien okres 
czasu do niższej grupy. 

— A jakie kary wymierza sąd? 
—. pytamy sędziego. 

— Przy pierwszej sprawie sąd wy 


dyscypliny | bo dostał się do lekarza, a tu nagle 


gorączka mu. spadła i lekarz nie 
chciał wydać zaświadczenia... Dużo 
mamy spraw za samowolne przedłu- 
żanie sobie świąt, zwłaszcza w okre- 
sie Bożego Narodzenia i Wielkiej- 
nocy, a obscnie w okresie urlopów 
za przedłużanie sobie wczasów. 

— Zamierzamy sporządzić specjal 
ną kartotekę bumelantów — mówi 
sędzia Gruszka. Jest ona nara coraz 
bardziej potrzebna, gdyż mamy już 
recydywistów. Franciszek Bąbiak z 
ulicy + Rzgowskiej, 4, pracownik 
ZPB im. St. Okrzei zadebiu- 
tował u nas 15 marca tego roku. 
Przez miesiąc miał płacić 10 procent 
poborów, ale w okresie tym opuś- 
cił bez usprawiedliwienia 9 dni i 
dostał dwa tygodnie aresztu. Edward 
Gąsik z ulicy Sądowej 13, pracow- 
nik ZPB im. Stalina miał płacić 10 
procent przez dwa miesiące, opuś- 
cił znowu 3 dni dostał miesiąc aresz- 
tu. Wymierzyliśmy tu karę wyższą 
dlatego, że Gąsik pije, a gdy w grę 
wchodzi nadużycie alkoholu stosu- 
jemy surowsze sankcje. Będą one 
jeszcze ostrzejsze, gdyż wpływ alko- 
holików na otoczenie jest szczególnie 
demoralizujący... 

Cheiałem jeszcze zapytać o to i 
owo, alè sędziego wzywają w pilnej 
sprawie. Dziękuję więc za udzielo- 
ny wywiad, skwapliwie podsuwam 
do podpisu zaświadczenie dla redak- 
cji i wychodzę na korytarz sądowy. 

Przed salą, na której rozpatrywa- 
ne są sprawy naruszenia ustawy o 
zabezpieczeniu socjalistycznej dyscy 
liny pracy, grupa ludzi. Część cze- 
kających obsiadła ławki. Jakiś prze- 
chodzący mężczyzna zaczepia mnie: 

— Panie, a jaka tu sprawa teraz 
idzie? 

Spojrzałem nań wyniośle. 

— Jakto jaka? Tu idzie sprawa z 
„trzynastki“! Och. 


STR. 6 


Widziałem Dynamo i Węgrów... 


Pływacy nie zawiedli 


Mistrz i rekordzista Dobrowolski dzieli się wrażeniami z Berlina 
Młodzież NRD otaczała nas serdeczną i przyjacielską opieką 


Zmany czołowy polski pływak, 
jeden z członków ekipy sportowej 
na Igrzyska w Berlinie, łodzianin 
Dobrowolski, podzielił się z nami 
wrażeniami z III Zlotu i z XI A- 
kademickich Mistrzostw. 

— Obecnością w Berlinie zadoku- 
mentowaliśmy swój udział w. walce 


o pokój, nawiązaliśmy serdeczną 
przyjaźń z postępową młodzieżą 


całego świata. Wywiozłem z Berli- 
na niezapomniane wrażenia —zwie- 
rzą się nasz rozmówca. 

— Już we Frankfurcie nad Odrą, 


Polscy motorzyści 
startują w CSR 
w wyścigu ulicznym 


` W ub. piątek w południe wyjecha- 
ła do Czechosłowacji polska ekipa 
motocyklowa w skła- 
dzie:  Żymirski, St. 
Brun, Jankowski i 
Markowski oraz me- 
chanicy: Wolski i Gro 
chowski. 

Zawodnicy polscy 
wezmą udział w ulicznych wyści- 
gach, które odbędą się w niedzielę w 
Ołomuńcu. 


+ 


Olejnik poraz 300-tny 


GWKS (Łódź) — OWKO. (Kr.) 18:7 

Łódzki GWKS sprowadził na 
mecz pięściarski krakowski OWKRS 
i w spotkaniu towarzyskim rozegra 
nym wczoraj w hali Włókniarza po 
konał go 13:7. Zgromadzeni w ilości 
2.000 widzowie byli świadkami rzad 
ko spotykanej uroczystości, Były 
mistrz Polski i kilkakrotny repre- 
zentant naszych barw narodowych 
— Jerzy Olejnik obchodził jubi- 
leusz 300 wałki w swej bogatej ka- 
rierze bokserskiej, Gratulacjom nie 
było końca... Jubilat nie zawiódł 
swych zwolenników i po najładniej 
szej walce dnia pokonał w wadze 
średniej Kwaśniewskiego. 

W drużynie łódzkiej należy jesz- 
cze wyróżnić „koguta“ Manelskiego, 
„muchę“ Świerczka*i piórkowca Sta 
nikowskiego. 

W drużynie krakowskiej podoba- 
li się Leja w lekkiej i Nandzik w 
w. ciężkiej, który pokonał 2-metro- 
wego Chowickiego. 


TEATRY 


Im. Stefana Jaracza — „ŠWIECZNIK", 
godz. 19. 


Powszechny — „JACHT PARADISE" 
godz. 19.15. ` 
Muzyczny — „CZARDASZKA“ — godz. 
19.15, * 

Letni = „MĄŻ I ŻONA“ — godz. 20. 
CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) — 


dziś dwa przedstawienia 15.30, i 19.15. 
Pozostałe teatry nieczynne. 


KINA 


ADRIA — nieczynne. 

BAJKA — Dzieje kompozytora — 16, 18, 
20, poranek — Pustelnia Parmeńska II 
seria — 11, i 

BAŁTYK Dziewczyna u źródła 
16.30, 18.30, 20.30, poranek — 11. 
Film dozw. dla dzieci od lat 7, 


GDYNIA — Program rozmaitości — 
17, 18, 19, 20, 27. Program dla naj- 
młodszych — 11, 12, 15, 16. 


MŁODA GWARDIA — Zioty kiuczyk — 
14, 16, 18, 20, poranek 11. 
MUZA — Zabawna historia — 16, 18, 20, 


poranek — „Czarodziejski kryształ" — 
godz. 11 f 

POLONIA — Wielkie nadzieje — 16, 18,30, 
21, poranek — Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku — 12. 


PRZEDWIOŚNIE — Przybrana córka — 
16, 18, 20, poranek 11. > 
REKORD — Wesołe kumoszki z Wind- 
soru — 16, 18, 20, poranek — 11. 

ROBOTNIK — Torpedowiec nieugięty — 
16, 18, 20, poranek — 11 

ROMA — Ludzie bez skrzydeł — 16, 18, 
20, poranek — 11. 

SOJUSZ — Młoda Gwardią — I ser. — 
16, 18, 20, 

STYLOWY — Na odsiecz 
16, 18, 20, poranek — 11. 

SWwIT — Hamlet — 14, 17, 20, poranek — 
„Chłopiec z przedmieścia” 11. 

TATRY — Sumienie — 16, 18, 20, pora- 
nek — 11.30. ) 

WISŁA — Krwawa 16,30, 
18.30, 20.30, poranek — 1!. 


Carycyna ~ 


Vendetta 


a więc od chwili przekroczenia gra- 
nicy powitała nas niezwykle ser- 
decznie młodzież Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej.  Otoczono 
nas opieką i już przez cały czas 
trwania Igrzysk panowała między 
nami niewymuszona przyjacielska 
atmosfera. Czuło się szczerość. Naj- 
większe wrażenie sprawiła na mnie 


niezwykła sprawność organiza- 
cyjna Igrzysk, imponujące manife- 
stacje, a zwłaszcza defilady. 


Wszystko odbywało się z iście zdu- 
miewającą punktualnością. Minuto- 
wy program tej olbrzymiej impre- 
zy był przestrzegany i wykonywa- 
ny z dokładnością chronometru. 

— Co pan może powiedzieć o na- 
szych pływakach? 

— Zacznę od siebie. Miałem za- 
palny stan nogi. Kuracja. zastrzyki. 
To musiało wywołać pewne osla- 
bienie, a więc i wyniki były słab- 
sze. Najlepiej spisał się Gremlow- 


Termin dotrzymany ! 


Tor w Helenowie 


znów najlepszy w Polsce 
A łeraz roboły ziemne 


'Tor kolarski w Helenowie ma już 
nową nawierzchnię — termin 25 sier 
pnia wyznaczony na zakończenie ro- 
bót został dotrzymany. Obecnie pro- 
wadzi się jeszcze prace nad zeszlifo- 
waniem zbyt ostrej nawierzchni, któ 
ra kosztowałaby kolarzy zbyt wiele 
drogocennych gum. Postęp tych prac 
jest uzależniony od wysychania be- 
tonu. 

Teraz pozostały jeszcze do przepro 
wadzenia roboty ziemnie wewnątrz 
toru, wymalowanie czarnych linii roz 
graniczających pole jazdy dla wymija 
jących się kolarzy i uporządkowanie 
wału ziemnego naprzeciwko trybun. 
Na wale tym przeznaczonym na miej 
sca stojące mają być zrobione beto- 
nowe stopnie. Zapewne i pozostałe 
prace będą wykonane w terminie i 
tor w Helenowie odzyska miano naj 
lepszego toru w Polsce. 


„XPRESS ILUSTROWANY" 


ski oraz młody Jaśkiewicz, pogrom- 
ca Bonieckiego na 200 m. klas. Z 
koleżanek dobrze spisały się Mro- 
zówna i Dobranowska. Boniecki o- 
biecuje Jaśkiewiczowi rewanż na 


Spartakiadzie i ma szanse, bo prze- | 
ież na 100 m. jest od niego lepszy. | 


— Czym można wytłumaczyć so 
bie 
ny? 

— Chyba przemęczeniem i te ra- 
czej psychicznym, wynikłym przy 
zdawaniu licznych egzaminów, ba 
przecież nasza rekordzistka treno- 
wała pilnie. Powiedziałbym, że w 
sumie nasi pływacy wypadli raczej 
debrze, chociaż nie wykazali swych 
pełnych możliwości. Brak nam by- 
llo skoków i piłki wodnej. A szko- 
|da, bo te konkurencje mają duże 
znaczenie w ogólnej punktacji. Ma- 
teriał ludzki mamy doskonały, 
trzeba mu tylko stworzyć warunki 
do pracy. Zajęliśmy trzecie miej- 
sce. Zdumiewające postępy poczy- 
nili pływacy NRD. Na przykład, 
Grossman pokonała bezapelacyjnie 
Dzikównę, chociaż do niedawna 
wyraźnie jej ustępowała. Wiado- 
mo, Węgrom nie damy rady, ale 
byliśmy niemal pewni, że zajmie- 
my drugie miejsce. A tu, proszę, 
taka niespodzianka... NRD zdystan- 
sowało nas! W sumie sądzę jednak, 
że pływacy nie zawiedli. Szkoda, że 
nie było pływaków radzieckich, bo 
skoczków mają pierwsza klasa. 

— A widział pan piłkarzy Dyna- 
mo? 


— Naturalnie! Widziałem Dyna- 
mo, widziałem i Węgrów. Na tle 
tych zespołów nasza reprezentacja 


wypadła słabiutko. Gracze Dynamo 
zadziwili swoją nieprawdopodobną 
wprost kondycją. Podczas gry 
wszyscy są w ruchu, stałe zmienia- 
ją pozycję. Atakują całą drużyną, 
a w razie potrzeby całą drużyną 
się bronią. Węgrzy natomiast może 
górują techniką, ale grają wolniej, 
„stosując krótsze zmiany. Nie znaczy 
to, że nie mają startu do piłki... O 
nie! Gdy zachodzi potrzeba, gdy 
chcą, potrafią rozwinąć zawrotne 
tempo. Ach, żeby nasi tak grali!... 
Rm. 


słabsze wyniki Proniewiczów- | 


I liga piłkarska 


Nr 229 


Porażka łodzian w Krakowie 


Niespodzianka w Radlinie — Kolejarz (W-wa) 
zwycięża swego poznańskiego imiennika 

Po 6-tygodniowej przerwie I liga piłkarska wznowiła 25 bm, dal- 

sze mecze mistrzowskie Il rundy. W sobotę odbyły się trzy spotkania: 


leader tabeli krakowska Gwardia pokonała 
Włókniarza 4:0, warszawski Kolejarz wygrał 
3:0, a Górnik (Radlin) zremisował niespodziewanie 


Gwardią (Szczecin) 3:3. 


Spotkanie mię 
dzy radlińskim 
Górnikiem a 
szczecińską 
Gwardią przy 
niosło nieocze- 
kiwany wynik 
remisowy 3:3 
(2:1). Gwardzi- 
ści zagrali z 
wielką ambicją, 
uzyskując w 
pierwszych 20 
minutach gry 


trzy bramki. 

W tym okresie Ślązacy ograniczy- 
li się jedynie do obrony. Po przer- 
wie drużyna szczecińska zastosowa- 
ła złą taktykę, starając się utrzy- 
mać wynik i w rezultacie z trudem 
tylko zremisowała. 


ik z 
* 
Mecz krakowskiej Gwardii z Włó 
kniarzem (Łódź) zakończył się wy- 
sokim i w pełni zasłużonym zwy- 
cięstwem drużyny krakowskiej 4:0 
(0:0). Zwycięzcy przewyższali włók 
niarzy wyszkoleniem technicznym, 
oraz lepszym przygotowaniem kon- 
dycyjnym. Gwardia już od pierw- 
szych minut gry uzyskała przewagę, 
którą dopiero po przerwie zazna- 
czyła cyfrowo, zdobywając bramki 


Sędziował Wójc Wrocławia. 
* * 


go i Mordarskiego, 

W zwycięskiej drużynie bez zarzu 
tu spisywali się: Jurowicz, Flanek, 
Szczurek i Gracz, W zespole poko- 


Odpowiedzi Redakcji 


Sportowiec z Andrychowa. Na ano 
nimy nie odpowiadamy. Wyjątkowo 
wyjaśniamy, że w tym wypadku do 
wyniku nikt nie przywiązuje wagi, 
był to bowiem w całym tego słowa 
znaczeniu mecz treningowy. Redak- 
cja „Ekspressu* mieści się przy ul. 
Piotrkowskiej 102a. 

Ekipie łódzkiej tenisa stołowego, 
która bierze udział w rozgrywkach 
o „Puchar Wybrzeża, za nadesłane 
nam i Czytelnikom życzenia z Gdań- 
ska serdecznie dziękujemy. 


Pod namiotami na stadionie W.P. 


s Młodzież na obozie CWKS 


RZESY 
ŚPARTAKIADA 


Warszawski obóz zawodników 
CWKS-u przed Spartakiadą może 
służyć jako wzór dobrej organiza- 
cji. W wygodnie urządzonych na- 
miotach mieszkają wojskowi pływa- 
cy, lekkoatleci, gimnastycy i piłka- 
rze ręczni. O kilka kroków od na- 
miotów mają do dyspozycji boiska, 
baseny, sale i bieżnie. ` 

Lekkoatleci trenują na Stadionie 
W. P., pływacy każdego przedpo- 
łudnia na pływalni, gimnastycy na 
bocznych boiskach, a piłkarze ręczni 
na kortach. Uczestnicy obozu 7 go- 
dzin dziennie mają wypełnione za- 
jęciami praktycznymi. 

— Obecna faza obozu — móivi je= 
go kierownik, mjr Piechocki — ma 
za zadanie zapewnić zawodnikom od 
poczynek, wciągnąć do życia obozo- 
wego i pogłębić ich wiadomości tech 
niczne i umiejętność gry zespołowej. 
Fazę intensywniejszego treningu roz 
poczniemy już wkrótce. 

Korzystając ze wspaniałej pogody, 
zawodniczki i zawodnicy ćwiczą na 


Tenis stołowy 
O puchar Wybrzeża 
grają w Gdańsku 


W Gdańsku rozpoczął się Ogólno- 
polski Turniej Tenisa Stołowego o 
nagrodę przechodnią Wojewódzkiego 
Zarządu ZMP w Gdańsku. W turnie- 
ju bierze udział 118 zawodników (w 


świeżym powietrzu, nie zapominając 
również i o treningu w sali. Wiado- 
mo przecież, że część Spartakiady, 
choćby ze względu na niespodzian- 
ki atmosferyczne, może się odbyć w 
halach krytych. Wobec tego należy 
się przygotować i na to 

Wśród ćwiczących zawodników u- 
derza ich młody wiek. Jest wpraw- 
dzie kilku rutynowanych zawodni- 
ków w każdej z dyscyplin, ale o- 
gromna większość to młodzież wy- 
łoniona w licznych eliminacjach w 
jednostkach wojskowych. 

Wśród gimnastyczek nie brak mło 
dych, 16-letnich dziewcząt, przeważ 
nie z rodzin wojskowych. Między pił 
karzami ręcznymi zdarzają się ol- 
brzymy powyżej 2 m wzrostu. Ci w 
rękach doświadczonego trenera Ula- 
towskiego mogą wkrótce stać się peł 
nowartościowymi partnerami dla ru 
tynowanych zawodników. Nad mło- 
dzieżą w obozie lekkoatletów pracu- 
ją trenerzy Gąsowski i Drużbiak. 
Młoda sekcja lekkoatletyczna ma 
ambicje odegrać niepoślednią rolę w 
sportowej walce z lekkoatletyczną 
czołówką Polski. 

Wśród zawodniczek doskonałymi 
warunkami fizycznymi wyróżnia się 
Piecówna. Na obozie przebywa rów- 
nież najlepsza narciarka Polski Bar- 
bara Grocholska, która specjalizuje 
się w skoku wzwyż. 

Życie kulturalne obozu zapewnia 
zawodnikom potrzebne po treningu 
odprężenie. 


Często wyświetlane są į 


ćwiczy wspólnie z rutynowanymi zawodnikami 
Najlepsza narciarka Polski Barbara Grochalska startuje w skoku wzwyż 


Wyżywienie na obozie jest bez za- 
rzutu. 

CWKS przygotowuje zawodników 
nie*tylko do Spartakiady, lecz umoż- 
liwia im przeprowadzenie próby na 
SPO. Dotyczy to przede wszystkim 


| narybku, bo starzy zawodnicy posia- 


dają już w większości odznakę. 
EESTE ET ZA TATA A WODE PAG NR RDA 


Konstantynowskie Zakłady Prze- 
mysłu Wełnianego w Konstanty- 
mowie, ul. Łaska nr 7 podają do 
ogólnej wiadomości, iż stosownie 
do uchwały Rady Państwa i, Ra- 
dy Ministrów z dnia 14. 12. 1950 
r. wszelkie zażałenia, odwołania 
itp. załatwiane są przez dyrekto- 
ra lub jego zastępcę w poniedział 
ki w godz. od 12 — 16-ej. Jeżeli 
w poniedziałek przypada dzień 
wolny od pracy, przyjmowanie 
odbywa się w najbliższy dzień 
powszedni. 632 


aamen 9 EEE WY OWOCE SETY. 
EE EEC 


Zakłady Przemysłu Wełnianego 
Wł. Reymonta w' Łodzi, ul. 
Łąkowa 3-5 podają do ogólnej 
wiadomości, stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1940 r. 
i odwołania 


im. 


iż 


wszelkie zażalenia 
są załatwiane we wtorki od godz. 


sprawa upowszęghnienia kultury fizycz- 
nej i zdobywania odznaki SPO przedsta- 
ze strzałów Kohuta (2), Jaśkowskie |"ia się tak niepomyślnie, jak w kole 


|OD 1 WRZEŚNIA po 


zdecydowanie łódzkiego 
z Kolejarzem (Poznań) 
z ostatnią w tabeli 


nanych najlepszym był bramkarz 
Szczurzyński, który uchronił swą 
drużynę od wyższej porażki oraz 
Baran w obronie i Marciniak w na 
padzie. Sędziował Orliński z Kato- 
wie. Widzów około 15 tys. 

+ x s 

W Warszawie stołeczny Kolejarz 

wygrał z Kolejarzem (Poznań) 3:0 
(1:0), zdobywając bramki przez Po- 
piołka, Strojnego i Łącza (z karne- 
80). 

Do przerwy gra była wyrównana, 
po zmianie boisk drużyna poznańska 
opadła z sił. 

Warszawianie grali bez Brzozow- 
skiego, którego z powodzeniem za- 
stąpił Szczawiński. Wyróżnili się: 


Wołosz, Łabęda i Wesołowski w a- 
taku. W zespole poznańskim dobrze 
wypadła jedynie pomoc. 


Są złe, ale są i dobre 
Nie we wszystkich — na szczęście — 
kotach sportowych ZS Ogniwa w Łodzł 


sportowym Nr 148 przy Narodowym 
Banku Polskim. Są koła, które wyka- 
zały należyte zrozumienie dla istoty 
sportu Polski Ludowej i wysiłki swe 
skierowały w kierunku zdobywania od- 
znaki SPO przez swych członków. 

Jo takich kół w 
pierwszym rzędzie 
należy Koło Nr 143 
przy  Ubezpieczalni 
Społecznej, które 
jest wzorowym przy- 
kładem koła sporto- 
wego przy zakładzie 
pracy. Tutaj zdo- 
byto 40 odznak SPO, 
a więc tyle ile pro- 
jektiowano, przy 
czym zdobywcy są to ludzie przeważnie 
po 30-ce, którzy z całym zapałem po- 
deszli do tej akcji. Dużą zasługę w 
sprawnym zorganizowaniu zdobywania 
norm mają tutaj kol. kol, Dominiak i 
utys z Rady Koła. $ 

Koło Sportowe Nr 139 przy Filmie 
Polskim również jest jednym z przodu- 
jących kół ZS Ogniwo nie tylko w pra- 
cy organizacyjnej, ale i w zdobywaniu 
norm na odznakę SPO. Planowo prze- 
prowadzona na tym odcinku akcja da- 
je podstawy do przypuszczenia, że koło 
nie tylko wykona swój plan lecz prze- 
kroczy go. Należyta współpraca Rady 
Koła z organizacją ZMP i-pods. org. 
part. daje gwarancję dalszego pomyślne- 
go rozwoju tej placówki sportowej. 

Wreszcie weźmy dla przykładu Koło 
Nr. 136 przy Polskim Radio. Powinna 
ono zdobyć 15 odznak, a jak dotych- 
czas, nie zdobyło ani jednej. Ale to 
bynajmniej nie odzwierciadla nam pra- 
cy dokonanej w tym kole, gdyż znając 
specyficzny charakter tego zakładu pra- 
cy trzeba stwierdzić, że dotychczasowe 
wyniki dają pełną gwarancję, iż wyzna- 
czona ilość odznak będzie zdobyta. 
Dzisiaj up. 21 osób ma odbytych już 10 
konkurencji na SPO. To mówi samo za 
s'ebie. ' : 

Jak więc widzimy ZS Ogniwo, obok 
słabych i źle pracujących kół, ma i le- 
piej pracujące. 


Pracownicy poszukiwani 


Technik budowlany z praktyką potrzeb- 
ny do Miejskich Zakładów Mleczarskich 
w Łodzi, ul. Gdańska 126, tel, 211-56. Wa 
runki do omówienia 634 
Majstrów i uczniów na tkalnię i przę- 
dzalnię, 1 zduna, 1' dekarza, 1 stolarza, 
1 murarzą i 1 Ślusarza-blacharza oraz ro 
botników do magazynu surowca na 
akord zatrudnią natychmiast Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. J. Mar- 
chlewskiego w Łodzi, ul, Ogrodowa nr 
17. Zgłoszenia przyjmuje dział personal- 
ny. s 648 
1 głównego (starszego) księgowego za- 
trudni zaraz Państwowa Fabryka Świec 
w Szprotawie. Zgłoszenia osobiste wzg!. 
pisemne kierować do dyrekcji fabryki 
przy ul. Sobieskiego 70a, 646 


Ogłoszenia drobne 


trzebna pomocnica 
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